bawi obecnie na fesłiwalu w Wenecji, gdzie razem z reż. Jerzym Kawalero- 
wiczem prezentuje film „Pociąg”. Pozdrowienia od Lucyny Winnickiej na str. 2 


Foto — Z. Nasierowska 
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Pieruszy festiwal! moskiewski z. 


WIELKA ZŁOTA NAGRODA 
ZA „LOS CZŁOWIEKA” 
DLA POLSKI - DWA SREBRNE MEDALE 


11 sierpnia wieczorem w 
stolicy ZSRR zakończył * się 
trwhiący dwa tygodnie mię- 
dzynarodowy festiwal filmo- 
wy, w którym wzięło udział 
30 krajów. Dla Polski festi- 
wal moskiewski zakończył 
się poważnym sukcesem. Na- 
sza kinematografia zdobyła tu 
dwie nagrody: srebrny medal 
1a grę aktorską — dla Wień- 
czysława | Glińskiego, Broni- 
sława Pawlika | Aleksego Se- 
wruka, występujących w głów- 
nych rolach filmu „Orzet«, 
oraz srebrny medal za fllm 
dokumentalny pt. „Tor* reż. 
Jerzego Hoffmana | Edwarda 
Skórzewskiego. 


©rax L. Gilbertowi za pracę 
reżyserską z dziećmi w fil- 
mie pt. „Łzy sierot« (Wielka 


Brytania). 
Poza tym — w kategorii fil 
mów _ fabularnych — 


przyznały dwa dyplom: 
mowi japońskiemu pt. 
zapomniana ścieżka" reż. Ko- 
dłi Simy i reżyserowi tran- 
cuskiemu J. Valżre, rea- 
lzatorowi filmu pt. „Wyrok. 

Jury postanowiło nie przy- 
znawać nagrody za scena- 
rlusz. 

A oto nagrody przyznane w 
kategorii filmów  krótkome- 
trażowych: Złoty Medal otrzy- 
mał film wietnamski „Budow- 


niczowie kanału Bak Ching 
Chaj"; srebrne medale otrzy- 
mały fllmy: „Władcy lasów 
(Belgia), „Zwycięzcy morza* 
(ZSER),  „Ter* — (Polska), 
„Dłagnoza* (Francja) | „Ma- 
leńki karp szuka sławyć 
(Chiny). 

Ponadto przyznano sześć 
dyplomów [limom - dokumen- 
lnym zgłoszonym na testl- 
wal przez Albanię, Bułgarię, 
Wielką Brytanię, Węgry, Ju- 
gosławię oraz — przez od- 
dział filmowy ONZ („Świat 
na rozdrożu”). 

Korespondencję naszego spe- 
<jalnego wysłannika na festi- 
wal w Moskwie czytajcie na 


POZDROWIENIA Z LIDO 


W niedzielę 21 sierpnia roz- 
począł się w_ Wenecji Mię- 
dzynarodowy Festiwal Filmo- 
wy.  Kinematografię polską 
reprezentuje tu nowy film 
reż. Jerzego Kawalerowicza 
„Pociąg" z Lucyną Winnicką 
w głównej roli. Od przeby- 
wającej w Wenecji aktorki 
otrzymaliśmy kartkę następu- 
jącej treści: „W dniu premie- 
ry „Pociągw” na weneckim 
festiwalu przesyłam czytelni- 
kom „Filmu* serdeczne po- 
zdrowienia”. 

Wkrótce zamieścimy pierw- 
szą korespondencję z We- 
necji naszego wysłannika, red. 
T. Kowalskiego. 


da, 2£ m 4511. 


Aresztowanie 
reż. Jadwigi Plucińskiej 


jak podaje Polska Agencja Prasowa — LI sierpnia br. orga- 


|». Cedelsurem 


Główną nagrodę festiwalu 
— Wielką Złotą Nagrodę — 


międzynarodowe jary przy- 
znało flimow| radzieckiemu ZX 
pt „Les człowieka* reż. 6. z5 
Bondarczuka. Złote medale 3 
zdobyły filmy: „My, cut "u 
ne dziecić reż. K. Hoffmanna _- 
(NRF) oraz ex aeq 3 
o świcie” E 
darą (Pakistan) i „Ucieczka z e) 
<lenia'* reż. J. Sekvensa (Cze- 5 
<hostowacja). 5 
Srebrne medale w kategorii D 


Iimu fabularnego przyznan: 
dtwórczy: 
ni głównej roli kobiecej w 
tllmie „Posłaniec narodu" 
(Mongolia), chińskiemu filmo- 
wi pf. „Nowa historia stare- 
go żołnierza" — ra wysokie 
osiągnięcia techniczne, opera- 
torowi korcańskiemu © Un 
Tehak, za zdjęcia do tllmu 
pt. „Podanie o dziewczynie 
Crun_ Ch: 


w towarzystw 


ma Winnieka (pierwsza z prawej, 


wę 


Moski 


Mc 


BARBARA 
POŁOMSKA 


występuje w „Inepekcji pana Anato- 
la" reż. J. Rybkowskiego. Film ten 
wejdzie na ekrany we wrześniu br. 


„MŁODOŚĆ 
CHOPINA” 


nagrodzona 


Na trzecim przeglądzie kinemato- 
graficznym „Lido deglo Esturi" w 
Ferrarze — reżyser Aleksander Ford 
otrzymał złoty medal ra film „Mi: 
dość Chopina", Przegląd ten zorg: 
mizowano z okazji konferencji sce- 
narzystów, krytyków i autorów fll- 
mowych. Konferencją odbywała się 
pod haslem: „Kino a walka ludów 
© wolność | niezawisłość* i zwołana 
zostala w zwiazku ze stuleciem zjed- 
noczenia Włoch. 
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© W pierwszych dniach sierpnia redakcja mie- 
xięcznika „Jarz* zorganirowała w Gdańsku prapre- 
mierowy pokaz filmu „Louls Armstrong", Premierze 
1 następnym pokazom towarzyszyły koncerty znanych 
zespołów jazzowych — „Birdland Combo" (Holandia), 
„Le welx de Jericho" (Francja) 1 polskich — pod 
kierownictwem Komedy-Trzelńskiego, Namysłowskie- 
go, Trzaskowskiego | in. 


© Ekipa łódzkiej Wytwórni Filmów Oświatowych 
realiruje film o Krakowie. Film ten ma cię składać 
x trzech części poświęconych zamkowi królewskiemu 
| katedrze na Wawelu, kościolowi Mariackiemu oraz 
krakowskiej ulicy. 


© Podczas trwającego od 28 sierpnia do 6 września 
Tygodnia Filmów Ruchu Oporu wyświetlane będą: 
„Kanat*, „Ostatni etap", „Ulica Graniczna”, „Wolne 
miasto", „Orzeł*, „Zamach*, „Eroica”, „Godziny na- 
dziei*, „Pokolenie* | dodatki dokumentalne o podob- 
nej tematyce. 


Na ekranie 
„ILUZJONU: 


— zobaczymy we wrześniu sześć polskich filmów 
produkcji międzywojennej. W „Znachorze* według 
powieści Tadeusza Dołęgi-Mostowicza w reżyserii Mi- 
chała Waszyńskiego grają: Kazimierz Junosza-Stę- 
powski, Mieczysława Cwikltńska, Józef Węgrzyn, 
Elżbieta Barszczewska, Marian Wyrzykowski | Jacek 
Woszczerowicz. W „Manewrach miłosnych” reż. Jana 
Nowiny-Przybylskiego i Konrada Toma zobaczymy 
Tolę Mankiewiczównę, Lodę Halamę, Mirę Zimińską, 


Aleksandra Zabczyńskiego, Stanisława Sielańskiego 
£ Ludwika Sempolińskiego. W komedii „10 procent 
dla mnie" reż. Juliusza Gardana występuje m. in. 


Kaztmierz Krukowski. W „Iłuzjonie* zobaczymy tak- 
że „Przez łzy do szczęścia” reż. Jana Fethke i „Stra- 
chy” reż. Eugeniusza Cękalskiego i Karola Szołow- 
skiego. W tym ostatnim filmie grają: Hanka Kar- 
wowska, Jadwiga Andrzejewska, Eugeniusz Bodo, 
Józej Węgrzyn, Jacek Woszczerowicz, Józej Konrad, 
Mieczysława Ćwiklińska i Stanisław Grolicki. 


* 


W związku z dwudziestą rocznicą wybuchu drugiej 
wojny światowej — w „luzjonie* zostanie wyświe- 
ĄCE filmów poświęconych ustatniej 
wojnie. 


na służby bezpieczeństwa aresztowały Jadwigę Plucińską, 


reżysera Wytwórni Filmów 


(Jadwiga Plucińska zrealizowała m. ln. filmy: 


Dokumentalnych w Warszawie 
„Wieczna 


Ewa" | „Na przykład Kołobrzeg") — pod zarzutem uprawia- 


nia szpiegostwa na rzecz wywiadu amerykańskiego. 


W śledztwie ustalono, że Jadwiga Piucińska w styczniu br. 
wyjechała do NRF jako stypendystka Ministerstwa Kultury 


1 Sztuki 


zachodnich. Podczas pobytu w ' Monachium nawiązała 


w celu zapoznania się z kinematografią Niemiec 


ona 


kontakt z pracownikiem wywiadu amerykańskiego Alkiem 
Robinem. Po powrocie do kraju — Piucińska zbierała 1 prze- 
kazyweła tajnopisem informacje z dziedziny politycznej i woj- 


skowej, stanowiące tajemnicę państwową. 


Spotkania i rozmówki 


Reż. Wanda Jakubowska 
realizuje nowy film 
we współprodukcji z NRD 


Już za parę dni rozpocznie się realizacja nowego 
filmu reż. Wandy Jakubowskiej według powieści 
„Pozwólcie nam krzyczeć” Stanisławy Fleszarowej- 
Muskat (akcja rozgrywa się wśród Polaków wywie- 
złonych na przymusowe roboty do Niemiec). Tytul 
filmu nie został jeszcze ustalony. O przygotowaniach 
do zdjęć rozmawiam z kierownikiem produkcji — 
Stanisławem Danielem. 

— Kiedy i gdzie rozpoczynacie zdjęcia? 

— Pierwsze sceny zamierzamy sfilmować w trze- 
clej dekadzie sierpnia we Wrocławiu. Będą to ujęcia 
na podwórzu fabrycznym, na dworcu kolejowym pro- 
wincjonalnego mtasta i na szosie. Około 1 września 
przeniesiemy się do Lądka Zdroju, gdzie zostaniemy 
do października. Zdjęcia atelierowe będziemy reali- 
zować we Wrocławiu t w Berlinie (trzy dekoracje), 
bowiem — jak pewnie pani wiadomo — będzie to film 
realizowany wspólnie z kinematografią Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 

— Na jakich zasadach jest oparta ta współproduk- 
cja? 

— Stroną prowadzącą jesteśmy my. Natomiast 
Niemcy dostarczają nam większość aktorów (prze- 
ważnie do ról epizodycznych), część dekoracji I zaj- 
mą się postsynchronami. 

— Jakich aktorów zobaczymy w tym filmie? 

— w głównej roli kobiecej wystąpi Zofia Słabo- 
szowska (Magdalena): jej partnerem będzie aktor 
niemiecki Horst Drinda. Trzecią dużą rolę w tym 
filmie obejmie Emil Karewicz. 


Rozmawiała: E. S. W. 


BOŻENA KUROWSKA 


SEZ | Y, 


rq 
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LOTNA 


Scenariusz: Wojciech Żukrow- 
ski i Andrzej Wajda 

Reżyseria: Andrzej Wajda 

Zdjęcia: Jerzy Lipman 

Muzyka: Tadeusz Baird 

Wykonawcy: Rotmistrz — Jerzy 
Pichelski, Porucznik-Adam Paw- 
likowski,  Podchorąży — Jerzy 


Moes, Wachmistrz — Mieczysław 


Łoza, Ewa — Bożena Kurowska. 


Produkcja: Zespół Autorów Fil- 
mowych KADR — 1959. 


Scenariusz tego barwnego fil- 
mu, opowiadającego o tragicznym 
wrześniu 1939 roku, oparto na 


noweli Wojciecha Żukrowskiego 
pt. „Lotna”, zawartej w zbiorze 
„Z kraju milczenia”. 


Dodatek: „Taternicy*. Realizacja: 
zajieek. Dźwięk: Zbigniew Wolski. 


Sergiusz Sprudin. Montaż: J: 


rodukcja: Wytwórnia Film: 


Do- 
kumentalnych w Warszawie — 195. Reportaż z wyprawy ratowniczej. 


DOPÓKI JESTEŚ 
ZE MNĄ 


(Se lange Du da bist) 


Helmut Ashley. 
yka: Werner Eisbrenner. 

Wykonawcy: Eva Berger — Marla 

Seheli, jej mąż — Hardy Krfger, 

Reżyser Tornau — 

Mona Arendt — Brigitte Horney. 
Produkcja: „Harald Braun - Film" 

(NRF) — 


Bohaterką tego melodramatu jest 
Pewien reżyser 


Dodatek: „Stal*. Czołówkę 
tego filmu "zamieściliśmy w 
mr 32 z br. 


O JEDNO ŻYCZENIE ZA WIELE 


(One wish too many) 


Scenariusz: John 
Reżyseria: James 
drian Jeaki: 
Douglas Gamiey. 
Wykonawcy: Piotruś — Anthony 
Rochmond, Ninka — Rosalind Gonr- 
Bert — 

Mint — Giadys 
Young, Pani Brown — Pay White. 

Reżyseria lskiej wersji języko- 
-wej: HM. Biedrzycka. 

Produkcja: „Basil Wright Children's 
Z undation* (Wielka Brytania) 


i 


Film dla młodzieży. Opowiada o 
przygodach malego chłopca, który 
znalazł zaczarowaną kulkę, spełnia- 


jącą każde życzenie. Wyświetlany bę- 
dzie na naszych ekranach w polskiej 


„wersji językowej. 


Dodatek: „Mały reportaż spod bieguna". Realizacja i zdjęcia: Jaro- 

Brzozowski. Montaż: Krystyna Leśniewska, Produkcja: Wytwór- 

nia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1959. Reportaż o pobycie ekspe- 
dycji polakich naukowców na Spitsbergenie. 


IDZIEMY 
DO KINA 


AKT OSKARŻENIA 


(The Paradine Case) 


Scenariusz: David O. Selzniek 
Reżyseria: Alfred Hitchcock 
Zdjęcia: Lee Garmes. 
Muzyka: Franz Waxman. 
Wykonawcy: Anthony Ke- 
ans — Gregory Peck, Gay Ke- 
ans — Ann Todd, Lord Hor- 
tield — Charles Laughton, Sir 
Simone Flaquer — Charles Co- 
burn, Lady Horfield — Ethel 
Barrymore, Andrć Latour — 
Louis Jourdan, Maddalena Pa- 
radine — Alida Valli. 
Produkcja: „The  Selznick 
Company" (USA) — 157. 


Film ten zdobył przed laty 
światowy rozgłos. Powody by- 
ły następujące: scenariusz na- 
pisał stary 1 doświadczony 
producent Selznick, reżysero- 
wał słynny Hitchcock, a w 
obsadzie aktorskiej znalazły 
się wielkie sławy ekranu 
Wszystko to dało w sumie pa- 
sjonujący fllm kryminalny. 


Dziewięciu 
oniewnych ludzi 


znakomity dobry 


8. Grzelecki 
LZÓRRAZEA 

z. Kałużyński 

T. Kowalski 

Z. Pitera 

J. Plażewski 

3. Toeplitz 


w_ okopach 
Stalingradu 


Louis Armstrong 


Shy w szufladzie 
Akt oskarżenia 


Francis, muł, który 
mówi 


Dopóki jesteś ze mnąj 


Prawo jest prawem 


Młodzi przyjaciele 
Podwójna gra 


Niepotrzebny 


Ochotnicy 


Ostatnia miłość 


Pierwszy bój 
© jedno życzenie 
za wiel 


Eskadra „Nietoperz* 


GU NŁGJĄCE NONUEI 


dyby „Baza ludzi umar- 
łych” była złym fil- 
mem, można by z łat- 
wością znaleźć w nim 
wiele rzeczy mało ory- 
ginalnych. Można by na przykład 
powiedzieć, że cała konstrukcja 
jest bardzo podobna do budowy 
„Ceny strachu” Clouzota. Samo- 
chody, nieustanne niebezpieczeń- 
stwo grożące bohaterom, „mę- 
skość” konfliktów, a także to, że 
cały film jest ukazaniem klęski 
ludzi, którzy podjęli walkę z si- 
łami niemożliwymi do pokonania. 
Można by powiedzieć, że język, 
jakim posługują się bohaterowie, 
przypomina bardzo dialog typu 
„amerykańskiego”, _ wzorowany 
na amerykańskich naturalistach 
i przede wszystkim na Heming- 
wayu. Jest też w filmie coś z 
Dostojewskiego, a może bardziej 
2 Gorkiego „Na dnie”. Apostoł, 
jego biblijność i alkoholizm, dzie- 
cięca naiwność i wielkość serca, 
a nawet twarz (gra go Aleksan- 
der Fogiel) są świadectwem owe- 
go podobieństwa. 


Podobieństw 


(6 


tego typu jest 
więcej. Ale „Baza ludzi umar- 
łych” nie jest złym filmem, ani 
nie jest filmem średniej wartó- 
ści. Dlatego nie można w jego 
przypadku mówić 0 nieoryginal- 
ności, a tylko o wpływach, które 
nie hańbią. Bo przecież wszystko 
co tu zawarte — jest nieporów- 
nanie odległe od Clouzota z jego 
smakiem i sensacyjnością kon- 
fliktu, Samochody z Bieszczad nie 


4 


są obsesyjne. Pełnią one po pro- 
stu rolę wielkich rekwizytów, są 
jednym, ale nie jedynym ele- 
mentem koszmaru bazy potę- 
pieńców. Niewiele pozostaje też 
z Hemingwaya poza krótkością 
zdań i soczystością dialogu. Za- 
bawa, Warszawiak, Dziewiątka, 
Orsaczek, Partyzant posługują się 
językiem bliższym warszawskiej 
ulicy, niż hemingwayowskiemu 
Nickowi, Harryemu ze „Śniegów 
Kilimandżaro” albo „tenente” z 
„Pożegnania z bronią”. Nie ma 
więc większego sensu dalsze grze- 
banie się w analogiach, ponie- 
waż przekreśla je fakt, że „Ba- 
za” jest filmem bardzo polskim 
i pierwszym filmem  współcze- 
snym, który zawiera w sobie pew- 
ną sumę obserwacji aktualnych, 
konfliktów  charakterystycznych 
dla dnia dzisiejszego, a nie po- 
rachunków z przeszłością, na 
których opierały się najcenniej- 
sze filmy ostatnich paru lat. To, 
że prawie wszyscy bohaterowie 
są przestępcami, nie zamyka pro- 
blematyki w kręgu zjawisk cha- 
rakterystycznych wyłącznie dla 
tego środowiska. Fakt, że właśnie 
tego rodzaju ludzie stanowili za- 
łogę „bazy” nie świadczy prze- 
cłuko nim. Po prostu warunki 
pracy były tak złe, że godzić 
się mogli na nie tylko ludzie 
im podobni. Nie oni stworzyli to 
środowisko, ale odwrotnie. Stąd 
filmu nie można traktować jako 
studium rzadkiego, klinicznego 
przypadku, ale jako zjawisko 


SKUSJA O „BAZIE LUDZI UMARŁYCH* 


dość typowe (choć nie powszech- 
ne) dla pewnego okresu. Byłby to 
właściwie film  „produkcyjny” 
gdyby nie fakt, że bohaterowie 
mają „negatywny stosunek do 
rzeczywistości”. To jest istotna 
różnica. Stąd też bierze się gwał- 
towność i otwartość konfliktów 
wybuchających pomiędzy ludźmi 
z „bazy”, i pomiędzy nimi — a 
tym, co reprezentuje tak zwana 
„firma”. 


Bohaterowie nie poświęcają 
swojego życia w imię jakieżkol- 
wiek ideologii. Są to ludzie dzia- 
łający wyłącznie we własnym 
interesie, i bez żadnych skrupu- 
łów. Dlatego konflikt z „firmą” 
jest otwarty, ostry. Ten film jest 
przełamaniem mitu o konieczno- 
ści posłuszeństwa i podporządko- 
wania, brutalną obelgą na po- 
święcenie i ślepe bohaterstwo. 
Zabawa zatrzymujący z pistole- 
tem w ręku odchodzących z „ba- 


zy” szoferów i Zabawa, który 
zostaje do końca — to prze- 
cież bohater „Kanału” Wajdy 


wchodzący po śmierć tam, gdzie 
nie spodziewa się już znaleźć 
swojego plutonu. Tragedia jego 
bohaterstwa jest tym większa, 
że sam już nie wierzy w jego 
konieczność. Zostaje w bazie, bo 
nie ma innego wyjścia. Bo ta sa- 
ma „baza” odebrała mu wszystko, 
co miał do stracenia i co stracił. 

Film nie ma filozofii. Film nic 
nie postuluje, nie staje nawet w 
obronie człowieka. Jest tylko or- 


dynarną negacją. Ale jest to ne- 
gacja nonsensu, wymagań ponad 
możliwości, okrucieństwa w imię 
humanizmu. 

Film według scenopisu i reży- 
serii Czesława Petelskiego różni 
się bardzo od metody stosowanej 
przez współczesnych polskich 
realizatorów. Jest on zupełnie 
pozbawiony metaforycznego kon- 
wenansu w formułowaniu tego, co 
autor ma do powiedzenia. 

Rezultatem dbałości o realizm 
— jest niewątpliwie świetna ga- 
leria typów i twarzy. To są au- 
tentyczni ludzie i dobrze grający 
aktorzy. Fogiel jako Apostoł two- 
rzy wielką postać. Pomytką chy- 
ba jednak jest obsada roli Za- 
bawy. Zygmunt Kęstowicz jest 
na pewno dobrym aktorem, ale 
nie jest to ten typ, który odpo- 
wiada scenariuszowym  założe- 
niom odtwarzanej postaci. 

Wydaje się, że scenariusz był 
najcenniejszą rzeczą w tym fil- 
mie. To właśnie scenariusz, a nie 
reżyseria narzuca atmosferę. Jest 
w  „Bazie” parę znakomitych 
scen (choćby scena w kościele, 
kiedy Orsaczek gra na organach 
„Harmonia na trzy czwarte...”), 
ale jest kilka scen niedobrych, 
banalnych. Należy do nich na 
pewno scena finałowa, żenująco 
zagrana i pozostawiająca po wyj- 
ściu z kina złe wspomnienia. 
Szkoda, bo przecież film wart 
jest bardzo wiele. 


WOJCIECH SOLARZ 


Baza 


DYSKUSJA O „BAZIE. 


straconych oczekiwań, 
zaprzepaszczonych możliwości 


ardzo długo czekaliśmy na „Bazę 

ludzi umarłych”. Nie umiem po- 

wiedzieć, czy obecny kształt filmu 
jest usprawiedliwiony tym oczekiwa- 
niem. Musimy jednak oceniać fakty 
a nie przypuszczenia. Jakież są zatem 
fakty? 


Po kalekiej czołówce filmu następuje sce. 
na niedobra, deklaratywna w obrazie 1 dia. 
logu, scena, w której uderzająca w stół 
proteza dyrektorskiej dłoni dokonuje po- 
zytywnego przelomu w i tak pozytywnym 
bohaterze. Nie z tej sceny nie wynika. Nie 
jest ona żadną psychologiczną i sytuacyjną 
ekspozycją. Odwrotnie: przekreśla  możli- 
wość właściwej prezentacji bohaterów. Dy- 
rektor drzewnego przedsiębiorstwa i twar- 
dy aktywista Zabawa informują nas o głów- 
nych postaciach dramatu w taki sposób, że 
wszystko, co potem widzimy, porównywane 
z ową prezentacją, staje się fałszywe. Pod 
jednym względem czołówka zawiązuje pe- 


wien ciąg logiczny: ciąg mielizn psycho- 
logicznych, które od  „rewolwerowych” 
sekwencji” przełamywania się bohaterów, 


poprzez ich naiwnie motywowane postano- 
wienia powrotu do Bazy”, aż do super- 
pozytywnie męskiego zakończenia, w któ- 
rym zdradzony Zabawa z niedoszłym ko- 
chankiem żony — wbrew całej surowości 
ich postaw — zgodnie i lirycznie oczekują 
na nowe ciężarówki. Słabość psychologicz- 
nej motywacji wydaje się wynikać nie 
tylko z winy reżysera | autora scenopisu. 
"kwi ona najpewniej w literackim pier- 
wowzorze Marka Hłaski. 


Jego wartość polegała na obrazowości li- 
terackiego opisu. Dialog akcentował tylko 
obraz, wynikający ze słowa. Obraz ten, jak 
każdy obraz malowany środkami pisarza — 
stanowił w ogromnym stopniu rezultat in- 
telektualnej pracy czytelnika. To on, spro- 
wokowany kolorem 1 nastrojem slowa. 
wytwarzał sobie obraz. Być może rozwój 
łego obrazu w naszej świadomości był 
zgodny z zamierzeniem pisarza. Może zre- 
sztą — nie. Jest to zupełnie nieważne. 


W filmie, w ogromnej mierze bar- 
gęe wiernym swym literackim źródłom, 

raz zastąpił słowo, a słowo stało się 
dodatkiem do żywego obrazu. I tu od- 
słoniła się słabość filozoficzna, psycho- 
logiczna, _ intelektualna — literackiego 
pierwowzoru. Brak drugiego dna, brak 
podtekstu. Ogołocone z twórczej roli 
słowa — obrazy są płaskie, ludzie stają 
się marionetkami, widzowie nie mo- 
gą już dopisać subiektywnego tekstu 
do pokazanego im obrazu, chociaż kie- 
dyś dopisywali obraz do” słowa. 


Nie jest to na pewno wina aktorów. 
Wszyscy są doskonali, podaniem kwe- 
stii na ogół ratują film, a tam gdzie 
są nieznośni (natarczywa gra twarzy 
Karewicza w czasie partii pokera) — 
odpowiedzialność ponosi reżyser, po- 
dobnie jak w zbytecznych i tanich kon- 
trapunktach (rozwiewane wiatrem pie- 
niądze). Reżyser ponosi także winę za 
śmiesznie wypadającą na ekranie obse- 
sję „domu”* Wandy (Teresa Tżewska), 
za to wszystko, co w zamyśle tragicz- 
ne — przeobraża się w komiczne, Wy- 
wołując nie zamierzony chyba przez 
twórców śmiech widowni. Reżyser 
wreszcie ponosi także winę za niezro- 
zumiałość filmu, za to, że ludzie py- 
tają się po seansie: co się stało z Par- 
tyzantem, gdzie się podział Orsaczek? 


Reżyser? A może jednak również pi- 
sarz? Może ta literatura fascynująca 
naturalistyczną brutalnością, przetłu- 
maczona na język obrazu, traci grozę 
i okrucieństwo ukryte w groteskowej 
karykaturze postaci, a staje się po pro- 
stu śmieszna. Może antyhumanistycz- 
ny rysunek literacki przekopiowany na 
ekran rodzi kpinę i tani śmiech, po- 
nieważ brak było głębi, psychologicz- 


nych i ideologicznych racji? W literac- 
kim opowiadaniu frapował natomiast 
rozmach, szeroki oddech plenerów, lon- 
donowska surowość, ostrość postaci, ich 
krańcowość. Coś z tego zostało w nie- 
których partiach dialogu, w niektórych 
gestach, w niektórych pejzażach. 


Zagubiona w puszczy 1 śniegu „baza”, 
wyrzutki społeczeństwa złączone osobliwą 
solidarnością _ samotnych _ poszukiwaczy 
śmierci lub bogactwa (jakże względnego). 
szoferzy mljający nieustannie swój zgon, 
dziewczyna, dla której obce są ideały mę- 
ła — partyjnego aktywisty, a bliski ideał 
domu, którego nie miała 1 dla którego 
przesypia się kolejno z każdym, ów, mąż 
miotający się między sentymentalizmem 
a mordobiciem — jedyną jakoby w tych 
warunkach metodą realizacji zadań partyj- 
no-zawodowych, wariat | pijak Apostoł 
© sercu łagodnym i umyśle zmąconym ty- 
leż religią eo alkoholem, byty lekarz-mor- 
derca, były partyzant — poszukujący sma- 
ku przeszłości, mały łobuziak — Orsaczek 
1 duży łobuz, filozoficznie zamyślony ban- 
dzior — Warszawiak. Jeżdżą po śniegu 
1 błocie, po karkołomnych drogach, zwożą 
tony drewna, giną w przepaściach — wszy- 
stko dla zarobku i dla szansy jzolacji od 
społeczeństwa, z którym wojują | do któ- 
rego tęsknią. 

W pierwowzorze literackim — o czym już 
mówiłem — było to dynamiczne, londo- 
nowskie. pachniało przygodą 1 śmiercią. 

Tymczasem w filmie jedyną sceną pełną 
napięcia jest — w początkowych swoich 
sekwencjach — śmierć Apostoła. Zupełnie 
zaś straconą okazją jest katastrofa Dzie- 
wiątki. I stąd nieustanna grożba nudy, 
przed która reżyser ratuje się bądź dowci- 
pami (2+2+5=%, bądź systematycznym 
1 monotonnym  seksualizmem  Iżewskiej, 
bądź wreszcie kameralnym mordobiciem. 


Przez dwie godziny pada deszcz, śnieg 
z pierwszych sekwencji zamienia się 
w błoto, to błoto i plucha są obsesyj- 
ne, ale są też natrętne. Nawet Iżewską 
zmusza się, by puściła się z Bużką w 
mgle i mżawce. Nie wiem, czemu ma to 
służyć, ale wiem, że to jest niezmier- 
nie nużące dla widza. Clouzot — lepszy 
majster — dość dawno pokazał w „Ce- 
nie strachu”, że nawet słoneczny ple- 
ner może być straszny i że błoto może 
być jednym tylko z elementów budo- 
wania nastroju. Tutaj mgła dorosła do 
miary symbolu, stała się wiec nie- 
realna i w efekcie nie „zagrała! 


Wreszcie montaż. Jest szybki ale nie- 
dynamiczny. W takich scenach jak wypa- 
dek Dziewiątki widać ło specjalnie w. 
raźnie. A przecież te sceny kształtują ni 
strój i konstruują napięcie. Montaż jes 
mało czytelny — traci się ciągłość akcji. 
bohaterowie giną z.oczu, ale widz nie wie, 
czy jest to świadome zgubienie postaci, 
czy też pomyłka i przeoczenie. 

Muzyka pogłębia wady montażu, staje 
się także obsesyjnie nużąca. przez! powta- 
rzanie motywu starego tanga złodziejskie 
mo. Kiedy wreszcie motyw ten powraca 
w scenie w kościele. wygrany na organach 
— to choćlaż tu właśnie byłby (povrzez 
xontrast z sytuacją) na miejscu — iest tak 
muzycznie zniekształcony. że mało kto wie. 
Jż chodzi o piosenkę o „balu na Gnojnej". 


w sumie film nie jest ani propozy- 
cią intelektualną, ani propozycją zmy- 
słową. Nie ma ani głębi. ani przygody. 
Razi sztucznościa treści społecznych 
i niemrawością strony sensacyjnej. 

Dobra fotografia K. Webera, dobra 
gra, resztki polsko-londonowskiego kli- 
matu literackiego i fakt, że całość jest 
ponuro błotnista — co skrywa dolany 
do deszczu lakier — może przynieść fil- 
mowi zagraniczny laur. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


ZBRODNIA 
WSRÓD 
FILMOWYCH 
MARIONETEK 


„Takich 


rancuzi, którzy mają 
definicję na wszystko, 
nazywają ten rodzaj 
komedii  — 
glaciale", czyli 
na zimno”. Nazwa niezii 
bo jak inaczej określić tę 
rzecz? Kryminał to nie 
Jest, skoro od początku 
wiemy, kto zabił | dlacze- 
go (młody chłopak, chcąc 
wstąpić do bandy | udo- 
wodnić, że stać go na 
wszystko — morduje w 
celach pokazowych pierw- 
szego lepszego przechod- 
nia). Sztuka obyczajowa to 
nie jest, ponieważ posta- 


cie są marionetkami ze 
skeczu | pokazano je bez 
ambicji pogłębienia psy- 
chologicznego (zarozumiał 

komisarz, prostytutka- 
kpiarz, aktor-partacz), 0- 


braz życia to nie jest, 
skoro dzieją się rzeczy tak 
nieprawdopodobne, jak 
przypadkowe  sfilmowanie 
zbrodni (ponieważ akurat 
kręcono tam fllm) | po- 
wikłanie sprawy przez 
fakt, że morderca ma so- 
bowtóra i to podwójnego, 
bo bliźniaków itd. O sen- 
tyment też nie chodzi, 
skoro reżyser odnosi się 
do swych postaci z obo- 
jętnością, a nawet ze 
wzgardą, co się udziela 
widzowi, tak, że wreszcie 
nie żywimy sympatii do 
nikogo. 

Znajdujemy się więc w 
szczególnej atmosferze 
abstrakcyjnej gry intelek- 
tualnej; przyjemność pa- 
trzenia na taki flim pole- 
ga nie na wzruszeniu, nie 
na zainteresowaniu „co 
będzie dalej", nawet nie 
na zabawie, mimo że do- 
brych kpin tu nie brak — 
ale raczej na_ satysfakcji 
z obserwowania, jak bę: 
dzie funkcjonował sam 
mechanizm komedii, jak 


reżyser manewruje swoimi * 


pajacykami, jak je dla za- 
bawy umieszcza w prze- 
dziwnych sytuacjach, jak 
je wreszcie strąca. 

Reżyserem jest stary fa- 
chowiec Sacha  Gultry, 
autor paru dziesiątków 
sztuk teatralnych | nie 
mniejszej ilości filmów. 


trzech jak nas 
wóch* — to jedna z jego 
ostatnich rzeczy nakręco- 
nych tuż przed śmiercią 

(w 1958 roku). Nie jest 
to najlepszy Gultry, ale 
w każdym razie jeden z 
lepszych. Rodzaj dla ama- 
torów; wasz sprawozdaw- 
ca uwielbia takie fllmy. 
Już samo obserwowanie 
techniki aktorskiej jest 
dużą frajdą. Sacha Gultry 
obsadza swoje filmy akto- 
rami nie zawsze głośnymi, 
często teatralnymi, specja: 
listami od ról charakte- 
rystycznych, czyli „acteura 
de composltlon", co zna: 
czy „decydujący o ukła- 
dzie całości Stanowią 
oni owo zaplecze specja- 
listów, któremu  francu- 
ska sztuka widowiskowa 
zawdzięcza swój kapitalny 
poziom. 

"Tak więc brodaty Ml- 
chel Simon gra komisarza 
— parodię podobnych po- 
staci z romansów krym! 
nalnych. Sophie Desma- 
rets gra prostytutkę, któ- 
ra na pytanie policji, d 
czego wybrała ten zawód, 
tlumaczy, że ojciec zawsze 
Jej mówil, że zostanie 
więc nie chclała mu 
Jean 
aktora-niedołę- 


gaux gra 
£%, przypadkowo zamordo- 
wanego, który leży na ka- 
tafalku w mundurze gene- 


ralskim, nie dlatego że 
służył w armii, ale dl 
go, że w roli wojskowe- 
go odniósł najwiekszy 
Darry Cowl gra 
abotyna,  krzy- 
czącego „Proszę mi się 
nie sprzeciwiać choć 
nikt do niego nie mówi, 
i kontrolującego wygląd 
nawet nieboszczyka w 
trumnie, przy pomocy wl 


zjera do  „kadrowania' 
który stale nosi przy s0- 
bie. 


Wniosek moralny caloś- 
ci, wygłoszony przez Sa- 
chę Gultry osobiście: „Nie 
chciałbym zalecać zbrod- 
ni, ale każdy musi prze- 
cież żyć* — jest okrutny 
i ironiczny, jak zwykle 
w teatrze marionetek. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Scena z filmu „Takich dwóch jak nas trzech 
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»Najlepsze ata naszego życia" — to tllm 
Wililama Wylera, jednego z kilku reżyserów, | 
którym się „na wszystko pozwala”, Twótca 
miał tu znaczną swobodę działania; powstał 
tą drogą jeden z najwybiiniejszych ame- 
rykańskich filmów w okresie powojennym 


d wielu lat mówi się na ca- 

łym świecie o kryzysie sce- 

nariuszowym, a ostatnio mó- 
wi się o tym szczególnie wiele — 
pewnie dlatego, że w kinemato- 
zrafii, zagrożonej telewizją, panu- 
ją teraz panikarskie nastroje i by- 
le co powoduje przestrach. Mówi 
się także o kryzysie scenariuszo- 
wym w Polsce. Czy chodzi tu o 
te same objawy, te same  przy- 
czyny, o to samo zjawisko? 


'W FABRYCE SCENARIUSZY 


by zrozumieć istotę kryzysu scena- 
riuszowego na Zachodzie trzeba 
zdać sobie sprawę Ż warunków, 
w jakich powstaje tam normalny 
film. Producent musi mieć pewność 
powodzenia filmu; ponosi rozliczne ryzyka 
i nie chce dołączać do tego jeszcze jed- 
nego: ryzyka scenariuszą, który mógłby nie 
podobać się masowej publiczności. Pewien 
scenarzysta, który przez osiem lat pracował 
w wielkiej hollywood „fabryce scenariu- 
szy” opowiadał mi kiedyś szczegółowo dro- 
gę scenariusza do produkcji. 


Jeden z kiłkunastu zatrudnionych w tej 
wytwórni „na stałe" scenarzystów, powiedz- 
my A, otrzymuje ziecenie napisania scenariu- 
sza, mając z grubsza określoną fabułę. A pra- 
rcuje szybko, po kilku tygodniach kończy 
pracę i wręcza ją producentowi. Ten z kolei 
daje ją scenarzyście B — do przepracowania. 
B robi w tym scenariuszu wiele zmian, czy- 
ni mnóstwo sugestii (co się według niego 
będzie podobać publiczności, a co nie) i zwra- 
ca producentowi. Ten daje rzecz z kolei C, D, 
E i pozostałym. Praca trwa miesiącami. Po 
drodze często zapomina się, © co na początku 
chodziło i praktycznie — zdaniem mojego 
znajomego — praca ta mogłaby trwać bez 
końca, ponieważ producent, zwykłe nie bar- 
dzo znający się na filmie. zupełnie się nie 
orientuje, która wersja jest lepsza, w której 
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fazie scenariusz zaczyna się znowu psuć itd. 
Wszyscy pracują z pełnym poczuciem obo- 
wiązku — są bardzo dobrze płatni — i z całą 
pasją wypiłowują ze scenariusza wszystko, co 
mogłoby nie podobać masowej publicz- 
ności, urazić jej gust, nie trafić w samo cen- 
trum jej zainteresowań. Tą drogą dochodzi 
do owego zdumiewającego zjawiska, którego 
nie potrafimy sobie często wytłumaczyć: wszy- 
stkie filmy pewnego gatunku są do siebie bliź- 
niaczo podobne — w tonie, w konstrukcji, 
często wręcziw sytuacjach. Po tej długotrwa- 
łej „obróbce” scenariusze są technicznie rzecz 
biorąc — bezbłędne; a z punktu widzenia 
zawartych w nich osobistych refleksji i emo- 
cji autora, z punktu widzenia elementarnej 
oryginalności — bezwartościowe. 


Opisuję tu za moim znajomym sytuację 
w wielkiej wytwórni hollywoodzkiej w końcu 
lat trzydziestych. Od tego czasu zapewne nie- 
jedno się zmieniło. Producenci znaleźli się 
w stanie zagrożenia i dziś zgadzają się nie- 
kiedy na ryzyko; istnieje grupa reżyserów 
amerykańskich (Hitchcock, Kazan, Wyler, Wil- 
der i inni), którzy wywalczyli sobie pełną 
swobodę działania; wreszcie istnieje dziś dużo 
niezależnych małych wytwórni filmowych, 
w których sytuacja jest bez porównania lep- 
sza. Również w Europie zachodniej sytua- 
cja w tej dziedzinie polepszyła się, zwłaszcza 
gdzie istnieje wielu producen- 


tów — prawdziwych ryzykantów i ekspery- 
mentatorów. 


Oto dwaj spośród kilku pisarzy, którzy zdecydo- 
wall się na slałą pracę scenariopisacską: Jerzy 
Stefan Stawiński i Aleksander Ścibor - Rylski 


System złagodził się więc w ostatnich la- 
tach, ale ogólnie oparty jest ciągle na tej 
samej zasadzie co i przedtem. Oryginalność 
i osobisty ton w filmie zachodnim pozostaje 
ciągle rzadkością („odkryciem*, którego do- 
konała we Francji w tym roku tzw. Nowa 
Fala, jest odnalezienie niejako indywidual- 
nego autorstwa w filmie, który się od tego 
odzwyczaił). Dlatego ów światowy kryzys sce- 
nariuszowy jest kryzysem treści, kryzysem 
tematu. Bierze się z niechęci do wyjścia poza 
uświęcony krąg historyjek miłosnych i sen- 
sacyjnych, z obawy, że publiczność tego nie 
zaakceptuje. 


00 WYKAZAŁ KONKURS? 


U nas tymczasem zwykło się mówić, że 
kryzys scenariuszowy w Polsce jest, przede 
wszystkim, kryzysem warsztatu scenarzysty. 
Brak dobrych scenariuszy — powiada się u 
nas — ponieważ pisanie ich wymaga pewnej 
znajomości rzeczy, a nikt jej jakoby nie po- 
siada. Słowem — nie w przesłankach intelek- 
tualnych i społecznych upatruje się Źródła 
rzeczy, tylko w tym, że scenarzyści — czy po- 
tencjalni scenarzyści — mają niedostatecznie 
zatemperowane ołówki i dlatego nie mogą 
raźno przystąpić do pisania. Teza ta jest 
z uporem lansowana od paru lat — i przez 
filmowców i przez krytykę. 


Ostatnio jednak miałem możność zapozna- 
nia się z gigantycznym materiałem scenariu- 
szowym, który wpłynął na konkurs ogło- 
szony przez Naczelny Zarząd Kinematografii. 
Konkurs ten, na który zgłoszono około 800 
prac, skończył się — jak wiadomo — niepowo- 
dzeniem: nie przyznano ani pierwszej, ani 
drugiej nagrody, tylko dwie trzecie i kilka 
wyróżnień. Czy znalazło tu potwierdzenie owo 
zdanie, jakoby Polacy nie umieli napisać 
nicznie sprawnego scenariusza, ponieważ ma- 
ją w tej dziedzinie wrodzony antytalent? 


Po odsianiu wszelkiego  grafomaństwa 
i nieudolności (które ilościowo dominowało; 
cóż, wysokie nagrody przyciągały!) pozostało 
kilkadziesiąt prac, które z punktu widzenia 
owej specyficznej formy scenariuszowej nie 
były wcale złe. Czytałem prace nieżle, lub 
wręcz dobrze skonstruowane, o logicznej nar- 
racji, o niezłych postaciach, o ciekawie za- 
wiązanej i rozwiązanej intrydze, o pewnym 
bogactwie sytuacji tzw. filmowych. Utwory 
te — jak się domyślam — w większości pisane 
przez młodych ludzi (w tym wielu dziepnika- 
rzy) dają świadectwo pewnego obycia z. ję- 
zykiem filmowym. W_ istocie odniosłem wra- 
żenie, że wielu autorów — wskutek zapewne 
częstego chodzenia do kina i uważnego przy- 
glądania się filmom — ma już wyobraźnię 
zorganizowaną niejako na sposób filmowy; 
wypadki, o których myślę, rozgrywają się we- 
dług pewnej logiki „filmowej" — rzecz, która 


cechuje zresztą całe pokolenia pisarzy ame- 
rykańskich (nie tych największych, © orga- 
nizacji wyobraźni typowo literackiej, tylko 
owej rzeszy autorów literatury popularnej: 
obyczajowej, sensacyjnej,  humorystycznej 
itd.) Słowem, nie brak: warsziatu scenariopi- 
sarskiego zaważył na niepowodzeniu tej gi- 
gantycznej imprezy, tylko coś zupełnie in- 
nego. 

Materiały konkursowe cechował niemal 
zupełny brak horyzontów intelektualnych; 
brak problematyki społecznej, moralnej, psy- 
chologicznej, brak jakiegokolwiek miejsca 
w tych utworach, które mogłoby pobudzić 
refleksje czytelnika, czy przyszłego widza. 
Letnia woda, czyściutkie perypetie, które do 
nikąd — z wyjątkiem dobrze technicznie zro- 
bionego końca — nie prowadzą. Bodaj dwa, 
albo trzy utwory na osiemset, zawierały jaką- 
kolwiek problematykę. Można by, sądzę, z te- 
go materiału zrobić kilka poprawnych filmów 
rozrywkowych — ale ani jednego ambitnego 
filmu problemowego — a wyłącznie o to cho- 
dziło w konkursie. Paradoksalnie zapanowała 
w Warszawie sytuacja podobna do Holly- 
wood: mamy do dyspozycji dużo nieżle zro- 
bionych scenariuszy kompletnie oczyszczonych 
z treści. 


POGARDA DLA KINA 


Czy wchodzą tu w grę te same przyczyny, 
które leżą u podstaw ogólnego kryzysu sce- 
nariuszowego w świecie? Sytuacja nasza jest 
szczególna, polski producent jest łagodniejszy, 
ale też ma swoje wymogi; za ryzykiem, 
zwłaszcza politycznym, nie przepada. W wy- 
niku — wytwarza się atmosfera nieprzychylna 
powstaniu poważnego, problemowego, odważ- 


nego scenariusza. Pisano już o tym i my. 


także do sprawy tej jeszcze powrócimy. My- 
ślę jednak, że kryzys treściowy, czy intelek- 
tualny, który ujawnił się tak ostro w kon- 
kursie, ma także inne jeszcze, ogólniejsze 
przyczyny. Leżą one w sferze stosunków, jakie 
łączą (lub dzielą) polską elitę kulturalną 
z filmem. 

Podstawą tych stosunków jest pogarda 
(może nawet nie zawsze prawdziwa, ale zaw- 
sze głośno manifestowana) intelektualistów 
polskich do kina — zresztą nie tylko do kina, 
także do radia, telewizji i innych środków 
masowego oddziaływania („znajdą się one nie- 
długo w muzeum poczty i łączności** — pisał 
nie tak dawno jeden z nich). Prawdziwą ko- 
chanką polskiego intelektualisty jest litera- 
tura, tak jak prawdziwą bronią Połaka jest 
szabla, a prawdziwym jego pożywieniem — 
zrazy z kaszą. Zdradzić swej kochanki nie 
może, chyba że za grube pieniądze, których 
jednak kinematografia polska nie jest w sta- 
nie mu dostarczyć. 

Przesadzam? Zapewne, nie w tym stop- 
niu i nie wszyscy tak sądzą. Istnieje grupa 
pisarzy, związanych z filmem — Stawiński, 
Andrzejewski, Dygat, Ścibor-Rylski, Konwic- 
ki — i utrzymanie dobrych stosunków z nimi 
jest dla polskiego filmu rzeczą wielkiej wagi. 
Ale myślę o ogólnej atmosferze, która żywo 
przypomina początek wieku z jego pogardą 
dla jarmarcznego curiosum. 

Niezmiernie charakterystyczne jest — po- 
wracam do doświadczeń owego konkursu — 
że nieliczni pisarze, którzy wzięli w kon- 
kursie udział, nadesłali utwory pisane lewą 
ręką, a w każdym razie grubo poniżej ich 
możliwości. Ten rys uzupełnia sytuację i obja- 
śnia źródła naszego kryzysu scenariuszowego. 


* 


Jakie są wobec tego perspektywy w tej 
sytuacji? Mimo wszystko, myślę, że dobre. 
Trudno wprawdzie się spodziewać, że zmiana 
nastąpi pod wpływem nawoływań Minister- 
stwa Kultury. Ale w tej sferze — sferze sto- 
sunków elity umysłowej i filmu — zmiany 
dokonają się pod wpływem czynników dzia- 
łających stokroć mocniej. Pierwszy wyłom zo- 
stał dokonany przez Stawińskiego, Andrze- 
jewskiego, Dygata i kilku innych. Dzięki nim 
lilm polski nabrał horyzontów intelektual- 
nych, wagi moralnej i przyniósł kinemato- 
grafii wiele rozgłosu. Otóż sądzę, że zmia- 
na w sytuacji scenariuszowej dokona się pod 
wpływem tej fali sukcesów polskiego filmu, 
a przede wszystkim pod wpływem olbrzymie- 
go, rosnącego ciśnienia milionowej publicz- 
ności, która zaaprobowała polski film ostat- 
nich lat i w nim, jak się zdaje, upatruje naj- 
lepszą część polskiej kultury. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 
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2 PRASY 


WYZNANIA 
ALAINA RESNAISA 


„Najznakomitszy reżyser 
epoki", Alain Resnais, spra- 
wił swym entuzjastom pewien 
zawód oświadczając w wywia- 
dzie dla „Cinema że 
wszystkie filmy, które realizo- 
wał, powstawały „na zamó- 
wienie*, że nie ma w nich 
ładnego „manifestu* do świa- 
ta Jednym słowem, że 
wytmaginowany „święty Res- 
mais męczennik* nie istnieje. 
Ale recenzent paryskiego „L' 
Express" komentuje wiele in- 
nych interesujących wypowie- 
dzi twórcy. 


Resnais zaczął od montażu, 
reżyserią zajął się, gdyż w 
montażu zabrakło pracy. Od 
najwcześniejszych lat zafascy- 
nowany był aż do obsesji Sa- 
chą - Guitry, jego niesamowi- 
tą, liryczną narracją. Do dziś 
dnia porównuje w pewnym 
sensie każdy swój film do 
„Romansu szulera”. Mistrzem 
jego był też pod niejednym 
względem Becker;  Resnais 
uwielbiali „martwy czas", któ- 
ry ten realizator umiał two- 
rzyć w swoich filmach (jak 


„Touchez pas au _ grisbi*), 
uwielbiał Gabina, który ten 
„martwy czas” — kiedy nie 
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ZESPOŁ 
FIL MO WYCH 


KONKURS 


się pozornie w filmie nie 
dzieje — po mistrzowsku wy- 
grywał. 


<oneepeję ostatniego, rewe- 
lzcyjnego dzieła _ „Hiroszimo, 
moja miłości” opracował Res- 
nais wspólnie ze scenarzystką. 
Małgorzatą Duras, wysuwając 
na pierwszy plan nie wyda- 
rzenia lecz — wspomnienia. 
wprowadzając nie bohaterów 
lecz narratorów. Przy monia- 
łu wyrzucił prawie  wszyst- 
kie wątki anegdotyczne bez 
wartości poetyckiej, zamienił 
film w liryczną  recytację. 
Marzy o tym, aby dalsze jego 
1ilmy zamieniały się w pie- 


śni, kantaty, nabierały cha- 
rskteru opery filmow 
roszima” ma trudny ryim 


muzyczny, który jest dla pew- 
nych osób nie do zniesienia. 


„Lękam się filmu pełnego 
reguł — mówi Resnais — 54- 
dzę, że nie można tu nicze- 
go 7abraniać tylko dlatego, 
że już kiedyś było to stoso- 
wane. Kiedyś unikałem w 
tlimie tricków technicznych, 
było to moją dumą, w „Hiro- 
<zimie* je zastosowałem. Gdy- 
by powieść krępowano regu- 
łami tak jak film, nigdy by 
się nie byla rozwinęła". 

Również w „Cahiers du Ci- 


* Samsonow, 


nema” (nr 5) znajdujemy 
obszerną dyskusję na temat 
„Hiroszimy”. Zdaniem Godar- 
da — film ten nie ma pre- 
cedensów w kinematografii, 
chyba że będziemy szukać 
pewnych analogii z Eisenstei- 
nem. Są natomiast analogie 
poza kinematografią: możć 
by powiedzieć, że „Hiroszima 
to Faulkner plus Strawiński. 
Przy całej swej poetyckości 
— twórezość Resnaisa ma am- 
bicje poznawcze, niemal nau- 
kowe, tworzy serię dokumen- 
tów. 


REORGANIZACJA 
MOSFILMU 

W „Iskuestwo Kino" (5/59) 

kliku filmowców radzieckich 


wypowiada się z uznaniem o 
ostatniej reorganizacji Mos- 
filmu, w ramach której powo- 
lamo do życia trzy zespoły 


twórcze. Na czele pierwszego | 


stanął G. Aleksapdrow (współ- 
pracowniey — m in. Roszal, 
Bondarczuk), drugiego — I. 
Pyriew (współpracownicy m. 
in. Jutkiewicz, Arnsztam, Zar- 
eni). Trzecim zespołem kieru- 
je M. Romm, zrupując głów- 
nie młodych twórców, któ- 
rych wychował we WGIK-u 
(m. in. Ordyński, 
Kierow- 
nietwo i koordynacja pracy 
zespołów zostało powierzone 
seneralnemu dyrektorowi wy- 
twórni (obecnie W. Su! 
xtórym współdziala kolegium 
pracowników twórczych de- 


cydujących 
planach lp. 


| 
o _ scenariuszach, 


Krystyna Ostrowska (21 tat) z Warszawy jest szesnastą i ostat- 
nią piękną dziewczyną w III etapie naszego nieustającego kon- 


kursu. W nr 3 
z nagrodami, 


„Filmu” 


ogłosinty kolejny wielki piebiacyt 


w którym Czytelnicy wybiorą najpiękniejszą — 


ich zdaniem — t najbardziej interesującą dziewczynę do filmu. 
IV etap rozpoczniemy w jednym z najbliższych numerów. 
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Pocztówka z Ruenos Aires 


O „Sucesos Argentinos'' 


z dyrektorem tej placówki 
TADEUSZEM BORTNOWSKIM 
rozmawia ROMAN WIONCZEK 


talnych — „Sucesos Argentinos" mieszczą się w centrum 
pięciomilionowego Buenos Aires. 

Odległość ponad dziesięciu tysięcy kilometrów — dzieląca 

mnie od kraju — wydawała się czymś nierealnym, kiedy pro- 


, rgentyńska Kronika Filmowa 1 studio filmów dokumen- 


wadziłem serdeczną rozmowę z młodym dyrektorem artystycz- 


nym argentyńskiego studia „Sucesos Argentinos", p. Tadeu- 
szem Bortnowskim. Oczywiście, obydwaj mówiliśmy po pol- 
sku, chociaż p. Tadeuszowi nasuwały się mimo woli hiszpań- 
skie słowa, które przyswoił sobie w ciągu jedenastoletniego 
pobytu w Argentynie. 


— Panie dyrektorze, proszę opowiedzieć czytelnikom „Fil- 
mu* o początkach swojej pracy w fhmie. 


— z wielką przyjemnością, chociaż znawcy przedwojenne- 
go polskiego filmu wielce się rozczarują. 

- 1 

— Tak, gdyż przed wojną nie bylem ani reżyserem, ani 
producentem. Moim jedynym zajęciem była wówczas nauka 
w glmnazjum w Pińsku. Dopiero kiedy różne koleje wojny 
rzuciły mnie do Egiptu, zetknąłem się tam ze znanym pol- 
skim operatorem, Sewerynem Sztejnwurciem. On był moim 
pierwszym nauczycielem | jemu zawdzięczam wiele wiado- 
mości z teorii | praktyki filmowej. Ę 

— Od jak dawna zajmuje pan stanowisko dyrektora ar- 
tystycznego w tutejszym studio dokumentalnym? Na czym 
polegają pańskie obecne obowiązki? 

— W argentyńskiej kinematografii pracuję od jedenastu 
lat. Moje zajęcia są bardzo różnorodne, Studio „Sucesos Ar- 
zentinos*, zatrudniające bardzo niewielkie grono pracowni- 
ków, wydaje cztery różne kroniki tygodniowo i realizuje 
rocznie przeciętnie około piętnastu flimów dokumentalnych 
ma zamówienie ministerstw, agencji i różnych stowarzyszeń. 
Do mnie należy nadzorowanie tej produkcji pod względem 
artystycznym. Poza tym, w ostatnich latach zrealizowałem 
jako reżyser klika filmów dokumentalnych o folklorze Ar- 
gentyny. Bardzo często też wyjeżdżam na zdjęcia, by pomóc 
naszym operatorom w rozwłązywaniu trudniejszych probie- 
mów natury artystycznej, organizacyjnej, a nawet technicznej. 


— Jak wygląda strona finansowa waszej produkcji? 

— To wymaga pewnego wyjaśnienia. Za kroniki, przezna- 
czone do obowiązkowego wyświetlania, właściciele kin nic nie 
placą. Również fllmy dokumentalne przynoszą niewielkie 
wpływy w stosunku do kosztów ich produkcji. „Sucesos Ar- 
gentinos* może więc pracować jedynie w oparciu o subwen- 
cje państwowe, które są przyznawane z opodatkowania kin. 
Jednak w zasadzie większość fllmów możemy robić jedynie 
wówczas, kiedy zamawiająca instytucja pokrywa wszelkie 
koszty produkcji. Ale za tym idą różne wymagania, które nie 
zawsze są zgodne z zamierzeniami artystycznymi... 

— Pragnąłbym jeszcze zapytać, czy zetknął się pan z pol- 
skim filmem dokumentalnym? 

— Tak, ale jedynie za pośrednictwem Polskiej Kroniki 
Filmowej, z którą utrzymujemy stałą wymianę. Żałuję, że 
podczas mojego, niestety, bardzo krótkiego pobytu w Polsce 
przed kilkoma miesiącami, nie miałem okazji zwiedzić Wy- 
twórni Filmów Dokumentalnych w Warszawie. Molm osobistym 
wielkim pragnieniem jest zrealizowanie w kraju kilku filmów 
dokumentalnych o polskiej sztuce i folklorze. Sądzę, że przy 
tej okazji mógłbym bliżej poznać prace polskich filmowców, 
których osiągnięcia artystyczne są przecież szeroko znane 
na całym świecie. 


4 

Operator Roman Wionczek w rozmowie z dyrekto- 

rem Tadeuszem Bortnowskim (na zdjęciu po lewej) 
f 


f 
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W Holly woodzie 
ilości filmów znajć 
śród dwudziestu e 
szość realizowana . 


W Londynie tr 
mach: „Nagle, osti 
Hepburn, „Dom sie 
człowiek w Hawar 
deńskim nakręcar 
„Olympia" z Soph 
Bogardem. Walt Di 
realizuje w Szwecj 
„MGM* — „Ostatn 


Sytuacja ta wy 
w hollywoodzkim 
zacja filmów w | 
1 angażowaniu mii 
wet drugorzędnyci 
nicami USA. 


TRNKA w 


Na Międzynarodowy 
wym w Stratfordzie 


się na początku ster] 
wano wystawę lalek 
wackiego twórcy f 
Jirzigo Trnki. Wziął 
festiwalu. Z dużym 
tlano tu jego jlim ,, 


Elizabeth Taylor (na zdjęciu), roz- 


syno nie przeniknęły do opinii pu- 


poczęła w Anglił — żak donosiliśmy  blicznej. Bowiem właśnie matka LO 
— pracę w filmie reż. L. Mankiewi- zmarłego poety była jego pomocnicą DR 
cza „Suddeniy, Last Summer" (Na- w złowieszczych intymnych prakty- ka.ih 
gle, ostatniego tata). Temat zaczerp- kach, w psychologicznych okropień- GEESEE 
nięto ze sztuki Tennesse Williamsa,  stwach i seksualnym zboczeniu. UBU 
podobnie jak to miało miejsce z _ Dlatego stara się udowodnić, że pa 
„Kotką na blaszanym dachu", w dziewczyna jest nienormalna, dąży zaa 
którym to filmie główną rolę grała do zamknięcia jej w zakładzie dla ADO 
również głośna Liz. umysłowo chorych tł do poddania CZD | 
dziwe 

ciecz! 

rywk 

kowik 

Pośw 

150 PROCENT ie 

sam 

scens 

aktor 


MA KABR Y 


wydaje się, że w tym nowym fil- 
mie  okropieństwa  psychołogiczne, 
niesamowitość sytuacji t atmosjery 
— przekroczą granice wytrzymałości. 

Elizabeth Taylor gra tu rolę dziew- 
czyny znającej tajemnicę straszliwej 
— t związanej z pełnym grozy zbo- 
czeniem — śmierci swego kuzyna, 
sławnego poety. Swiadomość okrop- 
nej prawdy wywołuje w dziewczynie 
tragiczną obsesję. Nie kryjąc tego 
co wie — dziewczyna naraża się na 
prześladowanie ze strony matki 
zmarłego, zainteresowanej, by skan- 
daliczne szczegóły życia t śmierci 


młodej krewniaczki ryzykownemu 
zabiegowi chirurgicznemu. Jednak 
dzięki zdecydowaniu młodego, ale 
już znanego neurochirurga (Montgo- 
mery Cligt) — plany niebezpiecznej 
kobiety zostają pokrzyżowane. 
Obsada tego filmu (Elizabeth Tay- 
lor, Catherine Hepburn, Montgome- 
ry Clift) — jest wyśmienita, reży- 
ser dawał niejednokrotnie dowód 
sprawności, a sztuki Tennesse Wil- 
liamsa cieszą się na Zachodzie nie- 
małym powodzeniem. Czy jednak 
ta skoncentrowana makabra — wy- 
trzyma ekranową próbę? 


odzcy twórcy 


za granicą 


łuższego czasu nie notowano tak małej 
ch się w produkcji. W dodatku, spo- 
1 nakręcanych obecnie pozycji, więk- 
i granicą — w plenerach i w ateliers. 


prace przy trzech hollywoodzkich fll- 
lata" z Elizabeth Taylor i Katarzyną 
astrzębi* z Robertem Taylorem i „Nasz 
Alekiem Guinnessem. W atelier wie- 
zdjęcia do hollywoodzkich fllmów: 
ren | „Cudowny płomień" e Dirkiem 
— jeden ze swoich najnowszych filmów 


Po trzyletnich przygotowaniach rozpoczęto w Lubece 
realizację flimu według mieszczańskiej sagi Tomasza 
Manna „Buddenbrokowie*, za którą pisarz otrzymał w 
1929 roku nagrodę Nobla. Po „Jej królewskiej wysokości: 
1 „Przygodach hochsztaplera Feliksa Krulla* — jest to 
trzecia powieść Tomasza Manna przeniesiona na ekran 
w Niemczech zachodnich. 

W tllmie pokazane zostaną trzy z czterech opisanych 
w książce pokoleń Buddenbroków. Tomasza Buddenbroka 
gra Hansjórg Felmy, jego żonę — Nadja Tilier (oboje na 
zdjęciu). W dalszych głównych rolach kobiecych wystę- 
pują: Liselotte Pulver | znana aktorka niemiecka star- 
szego pokolenia, Lil Dagover. 


Od chwili wyjścia za mąż w 


NOWOŚCI 


Jedna z wytwórni zachodnio- 
niemieckich realizuje film 
kryminalny „Der Frosch mit 
der Maske* (Żaba w masce) 
wedlug powieści Edgara Walla- 
ce'a. Jest to pierwsza powo- 
jenna adaptacja powieści tego 
pisarza w NRF. Przed wojną 
Niemcy produkowały wiele 
filmów kryminalnych według 
Wallace'a. 

* 


„Die Schwarze Kapelle" — 
(Czarna kapliczka) — to tytuł 
nowego, zachodnioniemieckie- 
go filmu szpiegowskiego, któ- 
ry podejmuje próbę rehabili- 
tacji Wehrmachtu. Tym razem 
— reżyserem filmu jest Fran- 
cuz Ralph Habib, a główne 
role grają aktorzy zachodnio- 
niemieccy, francuscy 1 wło- 
scy, m. in. Dawn Adams, Pe- 
ter van Eyck, Gino Cevri i 
Franca Fabrizi. 


TELEWIZYJNE AUDYCJE SHIRLEY TEMPLE 


wystąpiła 


Z: NE 


w sezonie 195—1960 w Niem- 
czech zachodnich zostanie wy- 
produkowanych 120 filmow 
fabularnych. Większość z nich 
— to dramaty psychologiczne. 
filmy komediowe i muzyczne. 
W tym czasie wejdzie na ekr: 
ny NRF kilkanaście filmów 
kryminalnych i przygodowych 
m. in. nie produkowane tu do- 
tychczas filmy  „okropnościo- 
we". Zaledwie czterema po- 
zycjami ma być reprezento- 
wany tak modny do niedawna 
w NRF gatunek filmu wojen- 
nego. 


. 


w filmie „Herrin der Welt" 
(Władczyni świata), w którym 
'k informowaliśmy — po- 
wraca na ekran Pola Negri, 
zagrają poza tym: Anita Ek- 
berg | Peter van Eyck. Zdję- 
cla plenerowe do tego dwu- 
częściowego, kolorowego Obra- 
zu nakręcone zostaną w 
Hongkongu. Nepalu 1 Rangu- 
nie. 


gi — w Szkocji. 


Nowy obraz wytwórni 


iróż" — realizowany jest w Japonii. 


z dążności do przezwyciężenia kryzysu 
. Producenci spodziewają się, że reall- 


krajach, przy 


ych aktorów do ról głównych lub na 
łatwi sprzedaż tych obrazów poza gra. 


odpowiedniej reklamie 


anadzie 


INDIE 


1950 roku — Shirley Temple, 
mimo włelu ofert ze strony 
hollywoodzkich producentów, 
nie zdecydowała się powrócić 
na ekran. Od roku prowadzi 
jednak specjalny cykl telewi- 
zyjnych audycji dziecięcych 
pt. „Shirley Temple Story 
Book" (Opowiadania Shirley 
Temple). Są to widowiska o0- 
parte na najpopularniejszych 
w USA bajkach 1 opowiada- 
niach dla dzieci, w których 
występują najlepst amerykań- 


scy aktorzy (w jednym z ta- 
kich widowisk grali m. tn. 
Claire Bloom i Charlton Hes- 
ton). Shirley Temple jest nar- 
ratorką, objaśnia bardziej 
skomplikowane fragmenty ak* 
cji najmłodszym telewidzom t 
swoim — podobno w dalszym 
ciągu urzekająco dziecinnym 
głosikiem — śpiewa na zakoń- 
czenie każdej audycji piosen- 
kę „Dreams Are Made for 
Children" (Marzenia stworzo- 
no dla dzieci). 


Shirley Temple 
także przed kamerą w przed- 
stawientu gwiazdkowym, wraz 
z trójką swoich dzieci i jako 
aktorka — w audycji opartej 
na legendzie związanej z o- 
kresem osadnictwa holender- 
skich kwakrów w Stanach Zje- 
dnoczonych (na zdjęciu). Na 
liczne prośby małych wielbi- 
ciell „etoci Temple" — w cy- 
klu tych audycji wyświetlono 
kilka dawnych filmów Szirlej- 
kt, m. tn. „Heidi* 1 „Małego 
pułkownika”. 


ZSRR 


W, Bombaju  rozpo- 
częto przygotowania do 
realizacji hindusko - ra- 
dzieckiego fllmu „Po- 
emat o dwóch sercach". 
w flimie wystąpią ak- 
Sorzy obu krajów. Zaje” 

1 atelie- 


tstiwalu  Filmo- 
la), który odbył 
r. — zorganizo- 
nego  czechosło- 
kukiełkowych, 
obiście udział w 
zeniem wyświe- 
ocy letniej". 


rowe 


dą 
i 


o swołm naj- artysta zachowuje dyskre- 
mie Jean Coc- cję — należy przypuszczać, 
mdziesięcioletni że „Testament Orfeusza* 
'*, poeta, ma- stanowi właściwie credo 
życiowe Cocteau. 

Sławny mieszkaniec ma- 
łego miasteczka  Milly-la- 
Foret — każdym utworem 
wyrażał swoją opinię „o 
życiu. 

„Plsarstwo, malarstwo, 
rysunek — pisał — są 
dla mnie dźwigniami 
poezji. Nie czynię mię- 
dzy nimi różnicy. Gdy 
Jedna z tych sztuk się 
zużywa — stosuję dru- 


za”. 
Dodajmy jeszcze: film. 


Przecież do dziś dnia pier- 
wszy fllm  Cpcteau — 
„Krew poety — wywołuje 
żywe dyskusje w klubach; 
'estament Orfeusza" ma 
być zamknięciem filmowe- 
go cyklu artysty. Jedno- 
cześnie Cocteau kończy 
swoje wielkie dzieło pla- 
styczne: ścienne malowid- 
ła w dwunastowiecznej ka- 
pllczce dawnej osady trę- 
dowatych w Miily-la-Foret. 
Chrystus nie ma tu aureoli 
wokół głowy. Aureola ota- 
cza jego zranioną dłoń — 
symbolizując największą 


RESZE 


leusza: 
yślą o klubach 
w których lu- 
owani w praw- 
ce szukają u- 
ed agresją toz- 


sne fundusze, 
> producentem, 
( reżyserem 1 
Chociaż wielki 


Suzy Parker i reż. Jean Ne- 
gulesco podczas realizacji fil- 
mu „Najlepsze ze wszystkie- 
go” 


Przed paru laty była jedną z 
najlepiej płatnych amerykańskich 
modelek zdjęć okładkowych. Jej 
fotogeniczność zwróciła wkrótce 
uwagę hollywoodzkich producen- 
tów. Pierwszą rolę filmową za- 
grała Suzy Parker jako partner- 
ka Cary Granta w „Kiss them 
jor Me" (Pocałuj go za mnie), 
następnym jej partnerem był Ga- 
1y Cooper w „Ten North Frede- 
ric" (UL. North Frederic 10). W 
obu tych filmach Suzy Parker 
zawiodła jednak oczekiwane na- 
dzieje i przez dłuższy czas nie 
otrzymywała nowych propozycji 
gry w filmie. Dopiero ostatnio 
powróciła do Hollywoodu, aby 
objąć jedną z głównych ról w 
realizowanym przez reż. Jeana 
Negulesco filmie „The Best of 
Everything" (Najlepsze ze wszy- 
stkiego), w którym — jak tnfor- 
mowaliśmy — grać będą również 
Joan Crawford i James Mason 


ZOFIA MARCINKOWSKA (LUCYNA) 


DWOJE NEODYCH Z ZIENA 


REPORTAŻ z 


„NIK 


HENRYK BOUKOLOWSKI (BOŻEK) 


REALIZACJI 


FILMU 


a oknem rzeka, na prze- 
ciwległym brzegu pną 
się w górę domy. Malow- 
niczą panoramę miastecz- 
ka zamyka sylwetka ko- 
ścielnej wieży. To Bystrzyca Kło- 
dzka — tło i miejsce akcji nowe- 
go filmu reż. Kazimierza Ku- 
tza — „Nikt nie woła”. Piękna sta- 
ra architektura, zaułki i zakamar- 
ki, faktura murów — to nie baga- 
telne elementy pomagające stwo- 


rzeniu dusznej, gęstej atmosfery 
dominującej w tym filmie. 

Od sześciu tygodni ekipa reż. 
Kutza realizuje w Bystrzycy Kło- 
dzkiej (noszącej w filmie nazwę 
Zielna) zdjęcia do „Nikt nie wo- 
ła", Aktualnie filmowane są sce- 
ny kameralne: nie zatrudnia się 
przy nich statystów, nie potrzeba 
wielkich przestrzeni. Wystarczy 
skrawek ziemi na brzegu Nysy, 
gdzie została wybudowana deko- 


"Tak wyglądało fllmowanie scenz z Zoflą Marcinkowską (patrz wyżej) 
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racja — zrujnowany domek boha- 
tera filmu. Nikt tu nikogo nie po- 
gania, nikt na nikogo (przynaj- 
mniej na serio) nie krzyczy i dzię- 
ki temu praca idzie szybko, 
sprawnie. 4 


Na brzegu rzeki zgromadziły 
się dzieciaki, tak zakochane w ki- 
nie, czy aktorach albo może w 
tych ludziach, którzy według nich 
reprezentują inny, ciekawszy 
świat; coraz to podbiegają do Zo- 
1ii Marcinkowskiej z bukietami 
kwiatów zerwanych w maminym 
ogródku. Tę wzruszającą sym- 
patię okazują ekipie nie tylko 
dzieci. Zdarza się, że jakaś star- 
sza gospodyni zaprosi kogoś na 
zsiadłe mleko do własnego domu, 
albo ktoś zapyta o zdrowie ak- 
tora, który wczoraj źle się czuł. 


FILM MIŁOSNY 


Akcja „Nikt nie woła" (sce- 
nariusz — Józef Hen, reżyseria — 
Kazimierz Kutz, zdjęcia — Jerzy 
Wójcik) rozgrywa się w pierw- 
szych miesiącach powojennych. 
Początek filmu pokazujący wej- 
ście do miasta tłumu repatrian- 
tów, gwałtowne zetknięcie się 
różnych cywilizacji — będzie 
miał charakter trochę rodzajowy, 
dokumentalny. Dalej akcja to- 
czy się już tylko pomiędzy dwoj- 
giem młodych, bowiem „Nikt 
nie woła* ma być filmem miło- 
snym, o pierwszym uczuciu bar- 
dze młodych ludzi — Bożka (gra 
go Henryk Boukołowski) i Lucy- 
ny (Zofia Marcinkowska). Ich 


sprawy są niesłychanie skompli- 
kowane, napięte, atmosfera cięż- 
ka. Nie oznacza to, że film ma 
być ponury. Oboje są zabawni, 
często weseli, ale szukając się po 
omacku — wiele cierpią. Mimo 
to — realizatorzy wystrzegają się 
choćby cienia sentymentalizmu; 
w całym filmie nie będzie ani je- 
dnego „spojrzenia z miłością", 


Bożek — to chłopak pocho- 
dzący z tzw. dobrego domu. W 
czasie okupacji związany był z ja- 
kąś organizacją, potem nagle z 
nią zerwał i wyjechał na Zachód. 
Uciekł od dawnych spraw, ale 
nie pozbył się uczucia strachu 
wcbec dawnych kompanów. Jest 
sam w nowym środowisku, zde- 
klasowany. Podoba się kobietom 
i łatwo im ulega. To m. in. po- 
woduje wiele komplikacji w mi- 
łości do Lucyny. Bożek się jej 
podoba, dziewczyna chce go zdo- 
być, ale takiego, jakim go sobie 
wyobraża, a nie — jakim się oka- 
zuje. U 

„Nikt nie woła" jest filmem 
aktorsko trudnym; od dwojga bo- 
haterów, stale obecnych na ekra- 
nie, wymaga aktorstwa świado- 
mego, dojrzałego.  Drugoplano- 
wych postaci jest niewiele I zo- 
stały obsadzone następująco: Sta- 
reńską — starszą bardzo inteli- 
gentną pannę, która na nowo roz- 
życie w dolnośląskim 
miasteczku — gra Halina Miko- 
łajska; Barbara Krafftówna — to 
Niura, wiejska dziewczyna z kre- 
sów, dobra i rozpustna. Ryszard 
Pietruski (Zygmunt) gra dawnego 
kompana Bożka; znali się W or- 


ganizacji. Roli Włóczęgi, powie- 
rzonej Aleksandrowi  Foglowi, 
przyznano zadanie trochę specjal- 
ne: tak jak tłum repatriantów — 
i on — Włóczęga — ma pojawiać 
się w filmie na zasadzie frazy 
muzycznej, powracającej, zawsze 
obecnej. 


„CHRZCINY* NA PLANIE 


Jedną z tradycji obowiązują- 
cych na planie jest „chrzest* lam- 
py. Zwykle, gdy aktor dłużej pra- 
cujący z ekipą zdobędzie sobie 
jej sympatię — jedna z lamp o- 
trzymuje jego imię. Dzisiejszy 
chrzest jest podwójny: najpierw 
Henryk Boukołowski rozbija o 
statyw lampy butelkę wina, po- 
tem Zofia Marcinkowska chrzci 
wózek z kamerą. Ponieważ jest 
młodą dziewczyną i alkoholu 
nie nadużywa — rozbija butel- 
kę z aperitifem.  Zaszczyceni 
„chrześniacy* otrzymują kwiaty, 
jako że jest to jednak moment 
uroczysty. Ale chrzciny są tylko 
krótkim i jakże przyjemnym wy- 
tchnieniem w żmudnej, codzien- 
nej pracy filmowców i aktorów. 

W dniu, w którym odwiedziłam 
ekipę „Nikt nie woła" — wszystko 
było akurat pierwsze: pierwsze 
wejście Bożka do obcego domu, 
który miał się stać jego wła- 
snym domem, pierwsze przebu- 


STOTA 


narakteryzator — wymieniany w 
czołówce fllmu na dość dalekiej 
pozycji — jest dla widza wla- 
ściwie postacią anonimową. Myśli 
się o nim jak o przylepiaczu bród 
4 wąsów, nakładaczu peruk, a nie 
jak o jednym z współtwórców fil- 
mu. Rozmowa, którą tu relacjonu- 


zaułki | zakamarki, fzktura murów — pomagają stworzeniu dusznej, gęstej atmosfery dominującej w tym filmie 


_ dzenie na nowym miejscu i wre- 
szcie pierwsza wizyta Lucyny u 
Bożka. Scena przebudzenia chło- 
paka jest niema, a wygłąda nastę- 
pująco: „Bożek śpi w łóżku, 
otwiera oczy. Twarz Bożka. Fra- 
gment sufitu, szczątki żyrandola 
(to zostanie sfilmowane oddziel- 
nie, z innego ustawienia kamery). 
Spocona twarz Bożka (zbliżenie), 
spogląda w lewo. Framuga okna, 
dwie wyschnięte pelargonie. Bo- 
żek podnosi się z łóżka, sięga po 
ręcznik, wyskakuje przez okno, 
biegnie do rzeki*. 

Ponieważ Bożek budzi się z 
uczuciem strachu (nie poznaje 
miejsca, w którym się znalazł) — 
jest obficie zroszony potem. Na 
życzenie operatora charakteryza- 
torka jeszcze bardziej to podkre- 
śla, powiększa krople potu w 
bardzo nieskomplikowany sposób 
— przez wyciśnięcie ich z flako- 
nika z gliceryną. 

Wreszcie — scena skończona. 
Wyglądam przez okno. Przed nę- 
dznym domem Bożka przepływa 
rzeka. Na brzegu — jak zwykle — 
tłum gapiów. Może jest wśród 
nich Lucyna i Bożek? 

ELŻBIETA 


SMOLEŃ-WASILEWSKA 


CHARAKTERYZATOR 


NIEZNANA — 


ję. zdarzyła się podczas przerwy w 
zdjęciach do filmu „Nikt nie wo- 
ła”. Moją informatorką była pani 
Halina Turant. Dowiedziałam się od 
niej, że: 

— Charakteryzator ściśle współ- 
pracuje z operatorem filmu, bo- 
wiem charakteryzować trzeba „pod” 


oświetlenie stosowane na pianie, i 
odwrotnie — operator musi uwzględ- 
niać elementy wydobyte przez cha- 
rakteryzację. Bardzo ważnym mo- 
mentem dla przyszłego efektu pra- 
cy charakteryzatora są próbne zdję- 
cia. Trzeba wówczas dokładnie po- 
znać twarz aktora, wypróbować 1 
dobrać odpowiedni kolor "szminki, 
taki, w którym aktor wygląda naj- 
korzystniej. Niektóre twarze charak- 
teryzacja upiększa, inne zaś zmle- 
nia ma niekorzyść. W „Nikt nie wo- 
ła" charakteryzacja nie jest bardzo 
skomplikowana, poza tym, że dla 
bohaterki filmu — Lucyny — prze- 
widziano aż siedem jej rodzażćj. 
W pierwszych scenach filmu niepo+ 
kaźna, nieefektowna dziewczyna — 
pod wpływem miłości wyraźnie się 
zmienia, pięknieje. Ten. proces uwi- 
daczniają wlaśnie kolejne stadia 
charakteryzacji. Potrzebne efekty 
uzyskuję przez podkreślanie albo tu- 
szowanie pewnych _nieręgularności 
rysów, przez nakładanie na różne 
części twarzy odmiennych rodzajów 
szminki, które dają wrażenie wy- 
pełnienia lub zapadnięcia, zszarzenia. 
_Z rozmowy z p. Turant dowiadu- 
ję się, że „prawdziwą radość" spra- 
wia  charakteryzatorowi uzyskanie 
właściwych efektów nie przy pomo- 
cy przyklejania brody, wąsów i pe- 
ruki a właśnie dzięki „rzeźbieniu* 
twarzy szminkami. Szkoda tylko, że 
gdy aktor na ekranie wygląda nie- 
korzystnie — wina za to spada na 
charakteryzatora, gdy zaś uzyskano 
efekty są zadowalające — cały splen- 
dor przyznaje się operatorowi. 


Wysłuchała E. 5. W. 
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KORESPONDENTA 
MIĘDZYNARODOWEGO 
FESTIWALU FILMOWEGO W MOSKWIE 


Mongolska aktorka Purewince Cedelsurem — wyróżniona została srebrnym medalem za naj- 


lepszą rolę koblecą w fllmie reż. D. Ziężida 


11 SIERPIEŃ. Rano w Centralnym Domu 
Literatów spotkanie zagranicznych i radziec- 
kich krytyków, scenarzystów i reżyserów. Dy- 
skusja o roli scenariusza w procesie tworzenia 
filmu. Problem, kto właściwie tworzy film: — 
scenarzysta czy reżyser — jest tak stary, jak 
kinematografia i do dziś wywołuje najwięcej 
sporów. 


12 


„Posłaniec narodu*, o którym piszemy obok 


Radziecki scenarzysta Aleksiej Kapler mó- 
wi o pierwszoplanowej roli scenariusza, uzna- 
jąc go za gatunek literacki. Red. Aleksander 
Jackiewicz polemizuje z Kaplerem, twierdząc, 
że scenariusz jest w filmie tylko „złem ko- 
niecznym”, że powinien być dla reżysera tylko 
wskazówką, szkicem, dać atmosferę i klimat 
przyszłego dzieła. Wystąpienie polskiego kry- 


tyka miało więcej oponentów, niż zwolenni- 
ków i stało się zarzewiem gorącej dyskusji. 

Po południu i wieczorem — festiwalowe 
pokazy. Po „Krzyku ulicy* angielskiego reży- 
sera Lewisa Gilberta — sztucznej i melo- 
dramatycznej opowieści o dzieciach wycho- 


wywanych w przytułkach — duża 
dzianka: mongolski „Posłaniec 
reż. D. Żigżida. Film sięga do tej samej 


tematyki, co słynna pudowkinowska „Burza 
. Jego akcja rozgrywa się w okresie 
Październikowej w kraju feudal- 
przez wojska chińskich 


Rewolucji 
nym, okupowany 


ą rewolucją na Październik. 


Akcja płynie z początku rozlewnie i sze- 
roko. Film_w pięknych kadrach ukazuje uro- 
dę kraju, jego stepy, bogactwo jurt feudal- 
nych, koczownicze wędrówki. Kamera bar- 
dziej opisuje, niż opowiada, by później w dru- 
miej części filmu wprowadzić w egzotyczny 
pejzaż czystą sensację, niemal jak w klasycz- 
nym westernie — historię kobiety, której 
powierzono dostarczenie ważnego listu mon- 
golskim rewolucjonistom 


Wśród tak bardzo bogato na moskiewskim 
festiwalu reprezentowanych [ilmów młodych 
kinematografii, gdzie sztuka filmowa dopiero 
się rodzi, „Posłaniec narodu* — jeżeli by 
pominąć jego naiwne zakończenie — można 
postawić tuż za pakistańskim „Dniem o świ- 
cie". Egzotyka, piękno zdjęć i specyficzny 
typ narracji — dają tym filmom walor ogrom- 
nej świeżości, a ich „prymitywizm” staje się — 
tak jak to się często we współczesnej sztuce 
zdarza — czymś ogromnie wyrafinowanym. 


12 SIERPIEŃ. Ostatniego zdania, zamyka- 
jącego wczorajszy dzień, nie można powtó- 
rzyć przy omawianiu filmu Zjednoczonej Rer- 
publiki Arabskiej — „Na zawsze twoja" reż. 
Jussefa Chachine. Tam, gdzie twórcy przy 
braku rzemiosła i jakichkolwiek tradycji chcą 
robić salonowe melodramaty — rodzą się fil- 
my bardzo nieudane, bo nie potrafiące 
zastąpić treściowej pustki wartościami for- 
malnymi: zdjęciami, dobrym prowadzeniem 
aktora, zręcznością dialogu. 


Lucyna Winnicka i Jerzy Kawałerowicz są 
oblegani przez fotoreporterów i kinomanów. 
Udzielają wywiadów, rozdają autografy. Obo- 
je odlatują dziś do Warszawy, by przygoto- 
wać się z kolei do wyjazdu na wenecki festi- 
wal, gdzie przedstawiają film „Pociąg". 

Wieczorem węgierski film „Wczor; 
Martona Keleti o wypadkach węgie. 
sienią 1956 roku. 


l reż 
ich je- 


13 SIERPIEŃ. Kupujemy siedmiokilowego 
arbuza. Jedzenie tego owocu zaczyna powoli 
ierać charakter niebezpiecznej narko- 


W sali Kremlowskiego Teatru wietnamski 
film „Na dwóch brzegach jednej rzeki" reż. 
Nygnen Hong Nghi i Pham Hien — o miłości 
wietnamskiej dziewczyny i chłopca, żyjących 
w jednym, ale podzielonym kraju. Szlachet- 
ne intencje twórców nie znajdują pokrycia 
w realizacji. 

Szwedzka barwna komedia „Poszukuje się 
letniska* reż. Hasse Ekmana kończy się 
wprawdzie co najmniej o trzy razy za dużo, 
ale jest okazją do zobaczenia znakomitych 
aktorów: Evy Dahlbeck z bergmanowskiego 
„Uśmiechu nocy”, Bibi Anderson z „Poziom- 
kowej polany” i Gunnara Bjórnstranda (gier- 
mek z „Siódmej pieczęci* i adwokat Eger- 
man z „Uśmiechu nocy”). Bjórnstrand wchodzi 
zresztą w skład szwedzkiej delegacji na fe- 
stiwal. 


Wieczorem — galowy pokaz „Indii* wło- 
skiego reżysera Roberto Rosseliniego. Film ma 
tu gorących przeciwników, a entuzjastów moż- 
na policzyć na palcach. Ale jeżeli nawet zgo- 
dzić się z niektórymi zarzutami, mimo 

stko znać tu rękę artysty, który nie lit 
się z tradycyjnymi kanonami dramaturgii, za- 
pomina często w ogóle o widzu, budując swój 
film bezkształtnie. 


Można w tym filmie wyodrębnić cztery 
partie: o słoniach karczujących dżunglę, o 
budowie wielkiej zapory wodnej, o samej 
dżungli i o małej samotnej małpce. Poszcze- 
gólne sekwencje nie łączą się ze sobą, prze- 
ciwieństwa są gwałtowne i szokujące. Ale 
Rosselini buduje obraz Indii bardziej pelny 


Najczęściej fotografowaną gwiazdą podczas festi- 
walu w Moskwie była sympatyczna Nicole Courcel 


i wielostronny, niż jakikolwiek dokument, by. 
zakończyć swój film lirycznym akcentem. To 
właśnie ostatnia sekwencja, której bohater- 
ką jest tresowana małpka. Śmierć jej właści- 
ciela, wędrownego kuglarza, małpka zagu- 
biona na pustynnej drodze, kiedy nad cia- 
łem zmarłego krążą sępy, a później samotna 
wędrówka przez hinduskie osady i wioski, 
żałosne występy przed publicznością, bez- 
domny nocleg — to prawie cała historia, po- 
siadająca o wiele więcej podtekstu, niż zdol- 
re jest wyrazić jej streszczenie. Rosselini 
stworzył tu klimat bliski „La Stradzie" Felli- 
niego. 


14 SIERPIEŃ. Festiwalowe pokazy otwiera 
barwna „Legenda o dziewczynie Czun Chian* 
reż. Ion Iou Giu z Ludowej Korei. Jest to 
utrzymane w jednolitym  teatralno-opero- 
wym stylu stare podanie o miłości silniejszej 
niż śmierć, wierności ukochanemu nawet za 
cenę własnego życia. 


Później iracki m „Said Effendi* reż. 
Kamarana Huseniego. Współczesne miasto, 
mieszkaniowe kłopoty pewnej rodziny, spra- 
wy drobne i błahe, codzienność. Charaktery- 
styczny film dla moskiewskiego festiwalu, 
gdzie prezentują swe dzieła młode kinemato- 
grafie, zaczynające często od wyjścia z ka- 
merą na ulice miast, -tak bliskiego neorealiz- 
mowi podglądania ludzi i spraw, bezładnie 
i często chaotycznie łapiąc życie na gorąco, 
by z czasem — być może — wpisać w tę 
na pół dokumentalńą konwencję sprawy więk- 
szego formatu. 


Wieczorem — francuski film „Wyrok* Jeana 
Vale Francuska delegacja, prezentująca 
film, jest chyba najliczniejsza. W jej skład 
wchodzą aktorki: Emmanućle Riva, Nicole 
Courcel. Towarzyszy im Angielka Dawn Ad- 
dams. W ostatniej chwili przybywają do sali 
Kremlowskiego Teatru Marina Vlady i Ro- 
bert Hossein, którzy właśnie dziś przylecieli 
do Moskwy. Białe wieczorowe suknie aktorek, 
czarne smokingi, a później film, historia 
francuskich działaczy Ruchu Oporu, którzy 
za zamach na niemieckiego oficera zostają 
skazani na śmierć, spędzają ostatnią godzinę 
swego życia w piwnicy, zamienionej na pro- 
wizoryczne więzienie, W filmie, który mógł- 
by być wielkim studium strachu i przeraże- 
nia, odwagi i brawury, nie ma źdźbła praw- 
dy psychologicznej, ani w grze aktorów, ani 
w wymyślonych przy biurku dialogach. Je- 
steśmy zawiedzeni i postanawiamy urządzić 
wieczorem arbuzową ucztę. 


15 SIERPIEN. Dziś imieniny Marysi Ciesiel- 
skiej. W czasie obiadu przy stole naszej de- 
legacji mała uroczystość rodzinna. Soleni- 
zantka częstuje tortem, który ofiarowali jej 
wraz z kwiatami gospodarze, i stawia gru- 
zińskie wino. : 

Po południu w Kremlowskim Teatrze fil- 
my pokazywane poza konkursem. Wenezuel- 
ska „Araya" nagrodzona na tegorocznym fe- 
stiwalu w Cannes, zrealizowana przez stu- 
dentkę francuskiego IDHEC'u — Margot Be- 
nacerraf. Mała wypalona słońcem wioska 
rybacka, której największym skarbem są po- 
kłady soli. Ludzie i ich praca. Chyba dopiero 
po drugim obejrzeniu tego filmu można by 
się podjąć wyjaśnienia, na czym polega jego 
skomplikowana uroda i rytm. 


Uroczysty pokaz filmu „Hiroszimo — moja 
miłości” Alaina Resnaisa zamyka festiwalowe 
seanse na Kremlu. Wychodzimy z pokazu 
milcząc, bo wyglaje się nam, że nasze słowa 
nie mogą oddać atmosfery tego filmu, bo 
wreszcie czujemy się tak, jakbyśmy tu, na tej 
sali — oglądając porwaną w retrospekcjach, 
pokazaną w różnych płaszczyznach czasowych 
historię miłości francuskiej dziewczyny do 
niemieckiego żołnierza w Nevers, a poźniej do 
Japończyka w dalekiej Hiroszimie — przeżyli 
kawałek własnego życia. 


W moskiewskim Parku Kultury wielka uro- 
czystość — święto kina. Występy zespołów 
estradowych, zagraniczni reżyserzy i aktorzy. 
© północy wyjeżdżamy do Leningradu. 


16 SIERPIEŃ. Leningrad. Natłok wrażeń. 
Słynny Pałac Zimowy, znany z tak wielu kla- 
sycznych filmów radzieckich, Ermitaż, a tam 
jedna z największych w świecie kolekcji 
Rembrandta, francuscy impresjoniści i wcze- 
sny Picasso. Można by tu siedzieć miesiącami, 
a my mamy zaledwie trzy godziny czasu. Pó; 
niej znów zwiedzanie miasta, historyczna 
„Aurora”, plaża nad Zatoką Fińską, Peterhof, 
pałac i park — jak z surrealistycznego obrazu. 


17 SIERPIEŃ. Rano powrót do Moskwy 
i oczekiwanie na werdykt jury. Interesuje nas 
głównie film fabularny, bo równoległość wie- 
lu imprez nie pozwoliła na obejrzenie krót- 
kiego metrażu. 


Wielką Złotą Nagrodę otrzymuje „Los czło- 
wieka* Sergiusza  Bondarczuka, ” oceniony 
przez wszystkich jako najwybitniejszy film 
nie tylko tego festiwalu, ale w ogóle jako 
wielkie osiągnięcie współczesnej sztuki fil- 
mowej. 


Nowa dziecięca gwiazda — Dana Wilson gra głów- 
ną rolę w wyświetlanym na festiwalu australij- 
skim fllmie „Krzyk ulicy", reż, Zeursa Gliberta 


Srebrny medal za najlepsze wykonanie 
ról męskich w polskim filmie reż. Leonarda 
Buczkowskiego „Orzeł* dla Wieńczysława 
Glińskiego, Bronisława Pawlika i Aleksandra 
Sewruka, 


W świątecznym nastroju udajemy się na 
uroczystość rozdania nagród, a później na 
wielki bankiet zamykający festiwal. Arbuzy 
czekają w pokojach. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Pełny wykaz nagród festiwalu w Moskwie 
zamieszczamy na str. 2 (red.). 


Dużą atrakcją festiwalu było wyświetlenie poza konkursem głośnego fllmu Alaina Resnaisa 


„Hiroszimo, moja miłośc 


Na zdjęciu — Emmanućle Riva i Erji Okada w scenie tego filmu 
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BIENNALE 


iełatwo było zdobyć się na spokój, 
beztroskę i niefrasobliwy odpoczy- 
nek wakacyjny w pamiętnym sierp- 
niu 1939 roku, Nie tylko w bezpo- 
średnio zagrożonej Warszawie, czy 
nad polskim morzem — w Jastarni lub Orło- 
wie! Ale także i w Londynie, nad którym 
unosiły się jako zapora przeciwlotnicza stada 
balonów, lub w Paryżu, którego prasa pro- 
wadziła namiętną dyskusję na temat „czy 
warto umierać za Gdańsk?*. W zeszłym 
roku świat przeżywał kryzys sudecki, w tym 
roku — kryzys gdański. Jak to się skończy? 
Nowym Monachium czy jednak wojną? 

Ale mimo wszystko, albo raczej na przekór 
wszystkiemu, VII festiwal filmowy w Wene- 
cji rozpoczął się normalnie i uroczyście, zgo- 
dnie z przewidzianym programem — 10 
sierpnia 1939 „roku.. Na Lido było rojno. Nie 
zawiedli ani dziennikarze, którzy ściągnęli ze 
wszystkich stron świata, ani eleganccy i sno- 
bistyczni goście. W wielkich i przestronnych 
salonach „Excełsioru* mówiono znacznie wię- 
cej o wyświetlanych filmach i o toaletach 
gwiazd, aniżeli o ostatnich wystąpieniach Hi- 
tlera. Filmowa Wenecja była oazą spokoju 
w świecie podminowanym grożbą wybuchu 
wojny i pefhym nerwowego napięcia. 


W Biennale brało udział szesnaście państw. 
Wśród nich nie było Stanów Zjednoczonych, 
które swą nieobecnością protestowały prze- 
ciwko autarkicznym koncepcjom filmowym 
Mussoliniego. Nie było również Polski, z przy- 
czyn aż nadto zrozumiałych. I nie było już 
Czechosłowacji, zlikwidowanej przez _mona- 
chijskich mężów stanu. Zamiast republiki Ma- 
saryka i Benesza pojawił się na festiwalu 
tworek zwany „Protektoratem Czech i Mo- 
raw*. Pojawiła” się również „niepodległa* 
Słowacja księdza Tiso. A poza tym wszystko 


Victor Francen w jednej ze scen fllmu Duvlviera 
„U schyłku dnia", nagrodzonego na VII Biennale 


po staremu — normalni i stali klienci we- 
neccy: Francja, Niemcy, Anglia, Japonia, 
Szwecja, no i oczywiście włoscy gospodarze. 


Najciekawszą selekcję filmową przysłała 
kinematografia francuska: trzy filmy mis- 
trzów, a mianowicie — „Bestię ludzką” Renoi- 
ra, „Dzień wstaje" Carnć'go i „U schyłku 
dnia* Duviviera. Reprezentacyjnym filmem 
niemieckim była biografia Roberta Kocha, re- 
żyserii Hansa Steinhoffa z Emilem Janning- 
sem w roli tytułowej. Militarystyczne akcenty 
filmu „Pour le mćrite" Karla Rittera rów- 
noważył w pewnym stopniu „Beł ami* Willi 
Forsta. 


W dwóch włoskich filmach czarował pu- 
bliczność młody popularny amant Vittorio De 
Sica: w „Wielkich magazynach" Cameri- 
niego — jako partner Assii Norris, w „Zam- 
kach na lodzie* Geniny — obok wciąż jesz- 


cze występującej Lilian Harvey. Znawcy sztu- 
ki filmowej mówili z uznaniem o wieczorze 
eksperymentalnych krótkometrażówek _wło- 
skich, których realizatorami byli m. in. Fran- 
cesco Pasinetti, Umberto Barbaro, Renato 
May i Luigi Chiarini. 


W pierwszym tygodniu festiwalu na poka- 
zach było pełno. W świetle elektrycznych re- 
flektorów _ paradowały wytworne damy 
i dżentelmeni w niepokalanych białych smo- 
kingach. Na dansingach tańczono nowy prze- 
bój sezonu „Lambeth walk*. Ale w drugim 
tygodniu wtargnęła do Wenecji, wbrew mil- 
czącej zmowie obecnych — wielka polityka. 
Ultimatum Hitlera, mobilizacja polskiej ar- 
mii... Czy można było w tych warunkach uda- 
wać, że nic się nie dzieje? W hotelach zrobił 
się ruch, zaczęto pakować rzeczy, zama- 
wiać sleepingi. 29 sierpnia na sali kinowej 
było już pustawo. 30 sierpnia — widzów moż- 
na było policzyć na palcach. 31 sierpnia -— 
na dwa dni przed przewidzianym  ter- 
minem festiwal się skończył. Po cichu, bez 
werdyktu jury. I września zaczęła się druga 
wojna światowa, 


Czy to już koniec opowieści? Ale skądże. 
Wojna, czy nie wojna — dyrekcja Biennale 
dbała, by wszystko załatwione zostało formal- 
nie. 14 pażdziernika 1939 roku zebrali się 
w Rzymie włoscy członkowie jury i zdecydo- 
wali o nagrodach. Najwyższą z nich — Pu- 
char Mussoliniego za najlepszy film włoski — 
zdobył reżyser Alesandrini za wojenną epo- 
peję z kampanii abisyńskiej pt. „Abunas Me- 
ssias*, Partia faszystowska przyznała swój 
puchar filmowi „Montevergine*. Minister Kul- 
tury Ludowej odznaczył Carmine Gallone za 
„Sen Butterfly". Zapomniane dziś, niedobre 
filmy, które wypłynęły na fali specyficznej 
politycznej koniunktury. 


Koniec? Jeszcze nie. Po dwóch miesią- 
cach jurorzy zdecydowali, że nie wypada po- 
mijać zagranicznych uczestników weneckiej 
imprezy. 22 grudnia 1939 roku ustalono drugą 
transzę nagród. Włochy były jeszcze wciąż 
formalnie krajem neutralnym i dlatego prey- 
znano ex aequo Puchary Biennale: francu- 
skiemu filmowi „U schyłku dnia", niemieckie- 
mu „Robertowi Kochowi* i angielskim „Czte- 
rem piórom'* Zoltana Kordy. Szwecja dostała 
nagrodę za najlepszą selekcję i przyznano 
jeszcze poza tym — osiem medali i osiem dy- 
plomów. 


No tym razem to już na pewno koniec n: 
dłużej trwającego filmowego festiwalu. Me. 
rytorycznie — tak, formalnie — jeszcze nie. 
Dopiero 17 stycznia 1940 roku — przeszło pięć 
miesięcy po inauguracji Biennale — dokonano 
uroczystego rozdania nagród. Tak skończył się 
wreszcie VII — ostatni, przedwojenny festi- 
wal filmowy w Wenecji. 


JERZY TOEPLITZ 


HIM RozmAwWIA Z PREZESEM „20-TH CENTURY FOX" 


wa dni bawił w Polsce p. S. Skouras, prezes „.20-th Century Fox". Ten po- 
D tentat amerykańskiego fllmu, Grek z pochodzenia — odwiedził Warsza- 
wę w drodze powrotnej z Moskwy, gdzie przebywał jako jeden z prze- 
wodniczących Komitetu Organizacyjnego Wystawy Amerykańskiej. 
Oto krótka rozmowa z punem Skourascm energicznym i dynamicznym 


bossem” „20-th Century. Fox". 


Prezes _ Amerykańskiej 
„20-1h Century Fox" — S. 
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wytwórni 
Skouras 


— Czy prowadził pan w Moskwie 
Jakieś rokowania handlowe? 

— W ścisłym tego słowa znacze- 
niu — nie, W Moskwie zajmowa- 
lem się przede wszystkim wystawą. 
Oczywiście rozmawiałem z wieloma 
działaczami radzieckiej kultury, ki- 
mematografii a także specjalistami w 
dziedzinie importu filmów zagrani- 
cznych. Sądzę, że dopiero po zorien- 
towaniu się w wynikach eksploata- 
cji dziesięcia radzieckich filmów w 
USA i vice versa, na które podpi- 
sano w zeszłym roku umowę — po- 
wrócimy do pertraktacji handlowych. 
— Jak przedstawia się zaintereso- 
wanie panów polskim rynkiem? 

— zależy nam bardzo na współ- 
pracy z polską. Jest to sprawa za- 
równo „businessu* jak | tradycyj- 
mego sentymentu amerykańskiego dla 


waszego kraju. W dziedzinie stosun- 
ków handlowych z Polską nie ma- 
my ć> czynienia z jakąś pionierską 
akcją. Myślę, że w dalszym ciągu 
będziemy rozwijać nasze wzajemne 
stosunki. Mam na myśli inną waż- 
ną sprawę. Otóż „20-th Century Fox" 
ma zle doświadczenia w zakresie 
współprodukcji. Natomiast ze waglę- 
du na autentyzm realiów — stara- 
my się realizować filmy w różnych 
krajach, o których mówi scenariusz. 

— Czy należy to rozumieć jako 
chęć realizowania któregoś z wa- 
szych fllmów w Polsce? 

— Jeżeli dostanę dobry scenariusz 
— jestem gotów natychmiast rozpo- 
cząć pertraktacje. Może ma pan do- 
bry scenariusz? 

— Interesuje nas jeszcze specjali- 
zacja pańskiej firmy! Czy macie 
określony kierunek tematyczny? 

— „2-ih Century Fox" produkuje 
najwięcej filmów o tematyce społe- 
<znej. wymienię „Zielona jest 
moja dolina", „Grona zniewu*, „Ox- 
bow Ineldent", „Wilson*, „Bumerane* 


1 „Snaek Pite*. Muszę powiedzieć, że 
te „społeczne filmy* były także ka- 
sowymi sukcesami. Pokazują one 
prawdziwą Amerykę. Jej zie i do- 
bre strony. Pokazują zwykłych 
Amerykanów, ludzi, jak wszyscy, 
może tylko materialnie bogatszych. 
ale przez to nie bardziej szezęśli- 
wych. To daje naszym filmom wy- 
mowę międzynarodową i sprawia, że 
są one lubiane poza granicami USA, 

— z wymienionych przez pana 
filmów niektóre nie są dopuszczone 
w USA do sprzedaży na Polskę. Są 
to prawdopodobnie filmy artystycz- 
nie i ideowo cenne. Myślę np. o 
„Ox-bow Ineident* albo o filmie 


— To jest zaskakujące. Bardzo się 
dziwię. Fllmy tworzy się dla po- 
żytku całej ludzkości. Ich głównym 
celem jest rozrywka, ale powinny 
także kształcić człowieka. Bez ogra- 
niczeń wizowych. 


Rozmowę przeprowadził 
STANISŁAW SURZYŃSKI 


SANDRA DEE 


stkie wolne ci 


Jącej się gwiazdki — 


(USA) 


— najpopularniejsza z młodych gwiazdek holly- 
woodzkich, spędza w czasie letnich wakacji wszy- 
file na wybrzeżu Santa Monica w 
Kalifornii, W dlugich rejszch żagiówką towarzy- 
szy jej ostatnio najczęściej Troy Donahue — par- 
tmer z ostatniego filmu tej doskonale zapowiada- 
„A Summer Place* (Letnisko) 


— ma dosyć osobliwe hobby... gotowańie, sprzą- 
tanie | lane zajęcia gospodarskie oraz wychowy- 
wanie dzieci. Toteż w okresie wakacji przebywa 
zawszę w rodzinnym gronie w swojej letniej re- 
zydencji w Kalifornii. Na zdjęciu — z mężem 
Charlesem Blackiem i dziećmi: Lori I lata), 
sam (9 łat) | Charlesem jr. (5 lat). O występach 
Shirley Temple w telewizji 


REDAGUJE KOLEGIUM W GE, 
Jeksand: 


law Michałek, Jerzy Peltz - (sekretarz red.) 
(Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/21. Te- 
letony: redaktor EE 2 EE 


graniezmy — w: 43, dział graficzny — W. Sid. 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, 
Zespoły Autorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficzna, 
Centrala Wynajmu Filmów," Z. Nasierowska, Z. Wdowiński, 
R. Wionczek, A. Nurzyński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
NE: „Mosfilm* (ZSRE), „Unifrance«, 
„Metro-Goldwyn- Mayer", 


le«, „Film Journal" (NRF), „„ 

(Belgia), „Eros Films Ltd:« (Anglia), B.Wilenkin (ZSER) archiwum. 

Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięsłodrukowe RSW „Pram* War- 

szawa, Marszałkowska 35. Nakład 169.00 egr. Zam. 1337 W-J7 
Numer oddano do druku 24.VIIL.1953 r. 


CURD JURGENS 


— spędza letnie uriopy najczęściej w jed- 
mym ze swoich trzech w: łych 
ców — w Szwajcarii, Niemczech zachod- 
nich lub Kalifornii. Na zdjęcia — z dwu- 
dziestodwuletnią łoną (czwzrtą), francuską 
modelką Sknonc Bucheroa. Ulubionym zaję- 
clem państwa Jiirgens jest słuchanie mu- 
zyki, szczególnie hiszpańskiej — z płyt, któ- 
re rawsze zabierają we wszystkie podróże. 


— bohater licznych westernów, ma w domu całe mu- 
zeum różnego rodzaju broni palnej. Jego najwięk- 
szym hodby jest bowiem strzełanie. W wolnych chwi- 
lach ćwiczy w tej sztuce najstarszego syna, Pata. 
Pat — student biologii kalifornijskiego uniwersytetu, 
grywał dotychczas podczas wakacji male rólki w fil 
mach swojego ojca. W tym roku gra pierwszą głów- 

rolę w westernie Johna Forda — „The Young 
Land" (Młody kraj), do czezo oczywiście musi zna- 
komicie posiąść umiejętność strzelania. 


piszemy na str. 8. 


Kazimierz Dębnicki, 
| Tadeusz Kowalski 


Mateh* (Francja), =zrsęf 
„United Press*, „XX Century Fox" 
„Cine Revue" TYGODNIK 


— po zakończenin zdjęć do 
realizowanego w Anglii fllmu 
„The House of Seven Hawks* 
(Dom siedmiu Jastrzębi) — wy- 
Jechał wraz z żoną, aktorką 
Urszulą Thiess, do swojej let 
niej rezydencji w Wyoming 
(USA), gazie co roku wypo- 
czywa w czasie wakacji. Hob- 
by Roberta Taylora — te zy- 
bołówstwo | «porty wod: 


GARY COOPER 


— co roku spędza letni urlop z żoną | córką nad mo- 
rzem, najczęściej na Lazurowym Wybrzeżu. Od dwu 
gdy redzina Cboperów po raz pierwszy poznała atrakcje | 
pletwonurkowania — z zapałem uprawiają ten aport. 


piejtjej 


— również spędza uriopy w 
rodzinnym, trzeba przyznać, 
że dość licznym gronie. Na 
zajęciu z synami — Michae- 
tem (s lat), Joelem (2 lat), 
Piotrem (5 lat) i Erykiem (rok). 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
13 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 
chu. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłat: 
na konto PKO Nr 1--106029 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu”, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32/50; półrocznej 65. 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 

Przedpłaty na tę prenume! 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsli 

dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ni. Wilcza 46, 

za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 14-I0X. Egzem- 

plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kotpor- 

fażu Prasy i Wydawnictw „Ruch — Warszawa, ul. Srebrna 12. 


Krakowskie Przedmieście 21/21, tel. 682-03, Zamó- 


; rocznej 13% zł, Cena pre- 
przyjmuje na okresy 


jorstwo Kolportażu Wy- 


15 


Mz 


MŁODZI AKTORZY HOLLYWOODZCY 
SANDRA DEE I TROY DONAHUE SPĘDZA- 
JĄ WOLNE CHWILE W OKRESIE LETNIEJ 
KANIKUŁY NA PLAŻY W SANTA MONICA 
(KALIFORNIA). © WAKACJACH INNYCH 
GWIAZD PISZEMY NA STRONIE 15 


